
Kedakcja: Zawadzka 1. — Admini
stracja: Piotrkowska 11. — Telefo

ny: 38-28, 228 1 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

- od (rodziny 1 do 2 DO południu. 
Ceną prenumeraty i 

Miesięcznie w Łodzf 3 żl. 20 er. 
aa prowincji 4.50, za granicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

20 QT« Rok IV, JYs 272 . Łódź, czwartek 15 listopada 1928 r. 

Ceny ogłoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 6 - tamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy: naj
mniejsze ogłoszenie 150 zł- dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe; 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówlo-
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Skrwawiony garnitur oddany przez zbrodniarza do pralni spowodował wykrycie mordercy. 

Rehabilitacja nieszczęśliwej służącej. 
Borowska nie wiedziała o zamordowaniu swoich chlebodawców. 

„Z podniesionem czołem pójdę na miejsce kaźni!" mówi cyniczny złoczyńca. 
Zainteresowanie wszystkich 

sfer naszego miajta wynikam' 
śledztwa iest jeszcze ciągle ol 
brzymie. W miejscach publicz
nych, tramwaiach. restaura
cjach i domach prywatnych 
ohydne 

morderstwo trniga osób 
I osoba sprawcy sa przedmio
tem ciągłych rozmów. 

Najważniejszym wypadkiem 
bd chwili niecia snrawcv było 

stwierdzenie niewinności 
nieszczęsnej służącej Borow
skiej, która nictylko nie brała 
udziału w zbrodni, i o niei nie 
wiedziała, ale również zosta
ła w bestialski sposób pozba
wiona życia dlatego jedynie, 
że zbrodniarz obawiał sie r e -
welacyj o swoim pobycie u Ty 
«zerów. 

Rodzina mordercy. 
Najciekawszem jest fakt. że 

zbrodniarz pochodzi 
z rodziny uczciwej 

1 solidnej, która nigdy żadnych 
zatargów z władzami bezpie
czeństwa nie miała., Zarówno 
ojciec snrawcv. jak i jego brat 
bvli wstrząśnięci faktem, że to 
własny ich syn i brat jest po
szukiwanym przez policję 

straszliwym zbirem, 
który na zimno troje ludzi po-
ebawtł życia. 

Ale 1 sam aresztowany Sta
nisław Łaniucha cieszył się do 
tychczas 

nienaganna oplnja. 
(Iak twierdz! jego oiciec 19-let-
nl Stanisław nie pił 1 nie palił, 
przychodził zwykle wczas do 
domu. a jego Jedyną namiętno
ścią było łowienie ryb. co u 
niego przechodziło poprostu w 
manje. Oiciec twierdzi, że syn 
lego pisał nawet wiersze. 

W każdym razie zarówno 
Hozorca domu. w którym 
mieszkają Łanlnchowie. jak i 
sąsiedzi, twierdzą, że rodzina 
1 morderca 

żyli skromnie I spokolnle. 
Stanisław Łaniucha nie urzą-
clzał nlgdv żadnych awantur ' 
przychodził do domu przed 
zamknięciem bramy. Jedynie 
W niedzielę dozorca nie' zau
ważył go przez cały dzień. 

Ojciec mordercy był dawniej 
(robotnikiem fabrycznym, obec

nie zaś trudni się sprzedażą o-| 
woców na Wodnym Rynku. 

Mieszkanie ich położone na 
czwartym piętrze przy ulicy 
Targowej 33 (tuż obok Wodne
go Rynku) je«t dość 
obszerne I schludnie utrzymane. 
Całe urządzenie składa się z 

dobrą »pinja. 
Łaniuch ojciec oraz zięć jego 
posiadają stoisko na Wodnym 
Rynku. 

Obecnie po schwytaniu mor
dercy i przyznaniu się przezeń 
do zbrodni, można na podstawie 
jego zeznań odtworzyć już do

ku. 
Policjanci z bronią w ręku 

i z okrzykiem 
„ręce do góry", 

wkroczyli do mieszkania. 
Na twarzach obecnych w 

mieszkaniu ©sób malowało się 
przerażenie i trwoga. 

i chciwa na pieniądze, posiada
ła zawsze w kasie większe su
my. Ludzie opowiadali, że po
życzali oni pieniądze na lichwę 
i dlatetro nie oddawali eotówki 
do banku. 

Myśl zamordowania ich i 
zdobycia pieniędzy kiełkowała 

Ofiary zwyrodniałego mordercy. 

£ m a & a t f r o w a n £ w s t r a s z * . w y apo&ou « . > ^ s / . k i e m g ł o w y ś p . brontsława i Marji Tyszerów. 

trzech łóżek, czafy, małego sto
lika i kilku krzeseł. 

W pokoiu tym mieszkają 
właściwie dwie rodziny; 58-
letni Łaniucha wdowiec wraz 
dwoma synami 19-letnim Sta
nisławem (aresztowanym) oraz 
21-letnim Eugenjuszem, urzęd
nikiem oraz córka jego Dalewi-
sowa wraz z mężem oraz dzie
ckiem. Rodzina Łaniuchów 
mieszka już w tym domu od 9 

Hat i cieszy się 

kładny obraz przebiegu 
straszliwej tragedji 

ś. p. Tyszerów i ich służące). 
Lokal, w którym dokonano 

morderstwa, nie opuszczała do 
ostatniej chwili policja. Rachu
nek wystawiony na nazwisko 
Stanisława Łaniuchy był punk
tem wyjścia śledztwa. 

Poprzednio podawano, że ra
chunek ten wystawiony był na 
nazwisko Żarczyńskiego. Był 
to jak iuż wczoraj zaznaczyliś
my w „Echu" manewr policji, 
która będąc na tropie mor
dercy, 

nie chciała go spłoszyć 
przez podanie nazwiska właś
ciwego. 

Policja zwróciła się do biura 
adresowego I zrobiła wyciąg 
wszystkich osób, noszących to 
nazwisko. Osoby te poddane 
zostały obserwacji. Domów, w 
których zamieszkują pilnowała 
policja śledcza. M. in. dom 
przy 

ul. Targowej 33 
obserwowali wywiadowcy. W 
nocy z wtorku na środę stojący 
przed bramą tego domu wywia
dowcy spostrzegli wracającego 
młodzieńca, który po otworze
niu mu bramy przez dozorcę 
wszedł do posesji. Zapytany 
dozorca domu oświadczył, że 
nazywa się on Stanisław Ła-

Natychmiast skomuni-
się z urzędem śled-

Liecia toporkiem widoczne na POUIUKU I sarom* 

hiucha. 
kowano 
czym. . 

Moment aresztowania. 
Przedstawiciele wyższych 

władz policyjnych przybyli na 
tychmiast na miejsce samocho 
dem i stanąwszy na ćzwartem 
piętrze wkroczyli do mieszka-
niai-

Zastali tam 3 mężczyzn 1 1 
kobietę, Którą leżała już w lóż 

Wszyscy podnieśli ręce do 
góry. 

Jeden tylko Stanisław Ła
niucha, oświadczył: 

Ja wiem poco oni przyszli. 
Po stwierdzeniu tożsamości o-
becnych, okazało się, że jest 
to: ojciec rodziny p. Wacław 
Łaniucha, matka Leokadja, 
szwagier, siostra Wiktorja le
żąca w łóżku po połogu. Prze
prowadzono rewizję osobistą, 
która nic nie wykry ła. Wszyst 
kich obecnych prócz kobiety 
chorej odwieziono do urzędu 
śledczego. 

Krwawe dowody. 
W mieszkaniu przeprowa

dzono rewizję. Znaleziono po
krwawiony garnitur wiszący 
na wieszaku, 

splamiony krwią kołnierzyk 
1 krawat Stanisława Łaniuchy, 
toporek systemu strażackiego, 
leżący na szafie i noszący śla
dy krwi . 

Przesłuchanie. 
W obecności naćzeln. proku 

ratora Szmidta i podprokurato 
ra Markowskiego przystąpił 
sędzia śledczy Grzos natych
miast po przyjeździe areszto
wanych do przesłuchania. 

Cyniczne przyznanie 
i sią. 

Stanisław'Łaniucha zaraz 
przyznał się cynicznie do po
pełnienia zbrodni. 

Małżonków T u s z e r ° w z n a ' 
dobrze, albowiem przed trzema 
Iątv był pomocnikiem stroicie
la, który pracował w firmie 
..Grzegorzewski". Wiedział, że 
Grzegorzewska, która uchodzi 
ła w całej kamienicy za kobie
ta nadzwyczaj skaoa. 

w nim długo, nie wiedział ty l 
ko, iak sie do tego zabrać. Cho 

dził często do kina na filmy kry 
minaliśtyczne i studiował ' za
chowanie sie zbrodniarzy. 

Wkońcu powziął zamiar do 
konania rabunku w dniu \\. l i 
stopada ze względu na wielki 
ruch, jaki panował w mieście. 

Pierwsze odwiedziny. 
O godzinie 10 rano przy

był do składu Tyszerów. Ponie 
waż zakład bvł zamknięty, u-
dał sie do 

ich mieszkania 
na pierwsze piętro. 

Zapukawszy do drzwi mle 
szkania Tyszerów. zastał w 
przedpokoju służąca Józefę 

Borowską, którei oświadczył, 
że przybył do właścicieli skła
du celem nabycia olanlna. ' 
Powiadomiona o zamiarze Ma 
rja Tyszerowa przvbvła celem 
rozmówienia sie. Łaniucha o-
świadczył jej, że otrzymał spą 
dek, dzięki czemu stał sie 

zamożnym człowiekiem. 
Tyszerowa nie nrzeczuwa-

iąc nic złego, zgodziła się ną 
transakcje. Rozmowę te 

obserwowała służąca. 
Łaniucha dowiedziawszy 

sie o warunkach transakcji, o-
świadczył Tyszerowej. że wró 
ci o godz. 3 do ooł. 

ze swoim ołcem. 
i zrealizuje tranzakcję. Istotnie 
przybył on o tej porze, ale saj% 
tłumacząc; że 

ojciec jest niezdrów 
i kupna dokona sam. 

Dokonanie zbrodni. 
W tym czasie Bronisław Ty-

szer leżał w łóżku, a żona wraz 
z Łaniucha udała się do składu. 
Zająwszy miejsce za biurkiem, 
po omówieniu warunków kup
na, zajęła się 

wypisywaniem rachunku. 
Przy tej czynności Tyszerowa 
zapomniała wypisać w rachun-

Mie:sce popełnienia zbrodni. 

Skład fortepianów pod firmą „Józef Grze Jorze <vs;u" w 
rym zostali zamordowani śd. Tyszerowie. 

któ. 



opróż-

ku numer fortepianiu i firmy 
Jego. Odrzuciwszy blankiet, 
zaczęła wypisywać nowy rachu 
nek. W tej chwili zbrodniarz 
stojący za nią, uderzył ją 

toporkiem w głowę. 
Cios był śmiertelny. 

Schwyciwszy ofiarę za nogi, 
ściągnął ją z fotela na chodnik. 
Gdy znalazła się na podłodze, 
Łaniucha zadał jej jeszcze kilka 
ciosów, poczem zawlókł ciało 
do pokoju frontowego składu i 

porzucił w kącie, 
zrabowawszy jej sakiewkę za
wierającą 70 zł., zdjął z ręki ze
garek złoty, obrączkę ślubną 
klucze od kasy ogniotrwałej i 
mieszkania. Torebkę, 
niwszy ją, rzucił za piec. 

Ponieważ wiedział, że wkrót
ce ma przybyć Bronisław Ty
szer zbrodniarz oczekiwał na
stępnej ofiary. Na miejscu, 
gdzie została "zamordowana Ty-
szerowa, leżała wielka kałuża 
krwi, którą zbrodniarz zasłonił 
nasunięciem fortepianu. 

Zbrodniarz mając prawą rę 
kę wolną, zadał Tyszerowi 
drugi cios. 

tym razem śmiertelny. 
Tyszer upadł nieżywy. 

Łaniucha wówczas, przy
ciągnął ciało jego do okna w 
tymże pokoju 1 zakrył je po
włoką fortepianu. Wyjąwszy 
portfel, w którym nie znalazł 
pieniędzy, rzucił go na piec. 
W międzyczasie spostrzegł, że 
służąca Tyszerów wychodziła 
•na miasto. Po dokonaniu mor
derstwa opuścił skład, zatrza
snął Jego drzwi 

I mając klucze, 
udał się do mieszkania Tysze
rów. Znalazłszy się tam, usi
łował otworzyć kasę ognio
trwałą, lecz nie znając jej me
chanizmu, starał się lą 
* rozbić toporkiem. 

<X C T T T o 

Łupy mordercy. 
W mieszkaniu znalazł 350 

i fotych. Zabrał futro i kape
lusz Tyszera, luksusowy bu-
dzlk, 

tuzin srebrnych łyżeczek, 
platerowane łyżki stołowe I za 
wiązał je w tłomok. 

Palto I kapelusz wziął na 
•łebie I opuścił mieszkanie Ty
szerów. Była to już 

godzina 6 po poł. 
Zbrodniarz udał się na róg Na
wrot 1. Piotrkowskiej, wynajął 
taksówkę I polecił zawieźć się 
na ulicę Tatrzańską, gdzie wy 
siadłszy polecił szoferowi cze
kać. Sam udał sie w okoliczne 
pola, gdzie w pobliżu stawu 
zakopał skradzione przedmioty 
.Wróciwszy, odjechał tą samą 
taksówką na ulicę Nawrot nr 
7. z zamiarem udania się na 
miejsce zbrodni, ażeby zabić 
służącą Józefę Borowską. 

Druga zbrodnia. 
Myśl ta powstała w zbrod

niarzu dlatego, że obawiał się 
na 

Jedynego świadka 
iwego czynu. Tyszerowa bo
wiem przyjmując Łanluchę w 
mieszkaniu w obecności służą
cej opowiedziała Jej, kim jest 
przybyły. 

Przybywszy do posesji przy 
tillcy Piotrkowskiej 117, zna 
lazł służącą przy drzwiach 
mieszkania Tyszerów, gdzie 
czekała ona „powrotu" swych 
chlebodawców. Morderca o-
świadczył służącej, że przy
chodzi 

zapłacić rachunek 
•za kupione pianino oraz powie 
dział, że będzie czekał razem 
z nią na powrót Tyszerów. 

W pewnej chwili zbrod
niarz zaproponował służącej 
by udała się ona z nim na spa
cer. 

Służąca odmówiła. 
W międzyczasie z sąsiednich 
drzwi klatki schodowej wy
szła córka, rządcy domu, któ
ra widząc czekających zapro
ponowała im, by zechcieli o-

'tych i oświadczył, że przy
chodzi 

z polecenia Tyszerów, 
którzy, przysyłają jej 5 zło
tych na taksówkę, żądają aby 
przybyła natychmiast na ulicę 
Tatrzańską. 7 

Chłopiec podszedł. W chwi 
li, gdy służąca rozmawiała z 
przybyłym chłopcem nadszedł 
również Łaniucha. Powiedział 
on Borowskiej, że uda się ra
zem z nia do Tyszerów na uli
ce Tatrzańska 

i tam zapłaci za pianino. 
Służąca, nie przeczuwając nic 
złego, pojechała z Łaniucha. 

Ponieważ w okolicy tej są 
błota, a ulice sa ciasne.' nie po
zwalające taksówce przeje
chać, Łaniucha zaproponował 
służącej. bv udała sie ten ka
wałek drogi pieszo do fabryki 
Steigerta. gdzie mieli bvć rze
komo Tyszerowie. Szoferowi 
polecono oczekiwać na powrót. 

Znalazłszy sie na polach za 
fabryką Steigerta. Łaniucha za 
dał służącej 

cios toporkiem w głowę. 
Borowska zsunęła sie do rowu 
i straciła żvcie. Zbrodniarz 
nrzykrył ją jej własna chustką. 
Powrócił do taksówki i odje
chał na róg Sienkiewicza i Mo 
niuszkl. Tutaj zapłacił szofero 
wi, wynajął dru-™ taksówkę 
pojechał ponownie na ulice Ta
trzańską. Udał sie nad staw i 
odkopał tam ukryte przedmio
ty, poczem powrócił taksówką 
na róg Targowei i Nawrot. 

Doszedł pieszo ulica Targo 
wą do posesji nr. 33. gdzie za
mieszkał i ukrvł w komórce 
mieszkania skradzione przed
mioty. 

Powrót do miejsca 
zbrodni. 

czeklwać Tyszerów u niej w 
mieszkaniu. 

Służąca zgodziła się, Łanlu 
cha zaś odmówił, udając się na 
balkon klatki schodowej, gdzie 
czekał do godz. 8 wieczorem. 
O tej porze z mieszkania rząd
cy wyszła Józefa Borowska, 
bardzo zaniepokojona nieprzy
byciem Tyszerów. Stanęła 
również na balkonie, wdając 
się w rozmowę z Łaniucha. 
Morderca pożegnał wkrótce 
służącą i udał się 

do cukier,:! Piątkowskiego. 
Spotkawszy tutaj chłopca dał 
mu 3 złote za fatygę I prosił, 
żeby udał się na ulicę Piotr
kowską 117, gdzie na balkonie 
stoi służąca Borowska, pod
szedł do niej. wreczvi i d 5 zło. 

W poniedziałek rano o 8-ej 
wszystko to spakował razem z 
futrem Tyszera w jedną pacz
kę 1 

zaniósł do sklenu 
niejakiego Majchrzaka w tej sa 
mej posesji i prosząc go o prze 
chowanie paczki. 

Tuzin łyżek srebrnych za
brał z soba do warsztatu stroi
ciela fortepianów. Fuldego, 
orzy ul. Gdańskiej 112. gdzie 
dorywczo pracował I tam je u-
krył. Zegarek złoty i bransolet 
kę Tyszęrowei 

zaniósł do rcoaracii 
zegarmistrzowi Bieńkowskie
mu (Nawrot 53). Obrączkę i 
zamszowa portmonetkę z ró
żańcem I jeszcze jeden zegarek 
damski ukrył na belce w ustę
pie. Gotówkę w sumie 450 zł. 
wręczył swej siostrze. Zapyta
ny przez nią. skad ma tyle pie 
niedzy, oświadczył lei. że po
znał pewną kobietę, która mu 
ie wręczyła. Po załatwieniu te
go udał się na mlelsce zbrodni 
przy ul. Piotrkowskie! 117. ce
lem przekonania sie. co tam 
słychać. Przed brama domu te 
go zastał policjanta, który go 
nie chciał wpuścić na podwó 
rze. 

Plan drugiego mor
derstwa. 

Poza tem Łaniucha dodał, że 
zamierzał 

zamordować jeszcze 
właściciela składu fortepianów 
Szustra przy ulicy I-go Maja. 

Po śledztwie, które trwało 
do godziny 4 rano zbrodniarza 
osadzono w więzieniu do dys
pozycji władz sądowych. (a) 

papierosów, których jest wiel-
kiem amatorem. Na uwagę do
zorcy więziennego: 

— Przecież jest pan chory 
na gruźlicę... 

Odpowiada: 
— E, niech pan nie żartuje ze 

mnie. 
Łaniuch zagłębiony w czyta

niu dzienników od czasu do cza 
su twarz krasi uśmiechem zado 
wolenia jakgdyby potworne 
przydomki związane z jego na
zwiskiem przynosiły mu za
szczyt. Widocznie szerokie o-
pisy ohydnej zbrodni podnieca
ją bowiem policzki jego płoną 
niezdrowym rumieńcem. 

W pewnej chwili, ktoś z pil
nujących go wywiadowców rzu 
ca mu w twarz groźne słowa: 

— Za ten czyn czeka pana 
stryczek. 

Łaniuch przestał czytać i 
podniósł powoli głowę do góry. 
Spokój rozlany na obliczu ude
rza wszystkich. 

— Wiem! Nie potrzebuje ml 
pan tego przypominać. Dzięki 
mojej zbrodni kat będzie miał 
możność zwiedzenia Łodzi. 

Zresztą to mnie wcale nie 
przeraża. Z podnieslonem czo
łem pójdę na mieisce kaźni. 
Byleby prędko. 

Jak wynika z powyższego 
Łaniuch zdaje sobie dokładnie 
sprawę z popełnionego czynu i 
l tego co go czeka. Dusza jego 
karmiona brukową literaturą, 
przepojona sensacyjnemi po
wieściami nie drży... Widocznie 
bujna wyobraźnia młodzieńca 
piszącego nieudatne wierszyki 

przy połowie ryb wyimaginowa 
ła sobie postać nowego Rinaldi-
niego, nowego ,,bohatera" szu
mowin 1 mętów społecznych. 

• • • 
Obecnie dopiero wychodzi 

na jaw, 
że zakrwawiony rachunek zna
leziony na miejscu zbrodni 
przez policję i podpisany nie-
czytelnem nazwiskiem nie jest 
głównym powodem schwytania 
mordercy. Świeży motyw mon
strualnej zbrodni przedstawia 
się zgoła sensacyjnie. 

Mianowicie Łaniuch po doko
naniu mordu stwierdził, iż gar
nitur jaki miał na sobie wsku
tek gwałtownych uderzeń sie 
kierki jest silnie zbryzgany 
krwią pomordowanych ofiar. 

To też pierwszą jego czyn 
nością po przybyciu do swego 
mieszkania było przebranie się 
w Inny garnitur. Poplamione 
ubranie zwinął w kłębek i owi 
nąwszy je papierem gazetowym 
schował na noc pod podusz-
kę. 

Rano w poniedziałek Ła
niuch po spożyciu śniadania wy 
jął z pod poduszki niepostrze
żenie krwawą paczkę i udał się 

do pobliskiej pralni. 
Przyjął go sam właściciel skle-
p u " . — Mam garnitur do prania. 
Jest mocno poplamiony. Pro
szę ml go przygotować jak naj
prędzej. 

Właściciel pralni wziął pa
czkę z rąk klienta i przykleiw-
szy do niej numerek porządko
wy zapytał: 

— Pańskie nazwisko? 
—1 Łaniuch, jestem, Stani

sław. 
Po udzieleniu tej informacji 

zbrodniarz wyszedł ze sklepu. 
Właściciel pralni dopiero po 

upływie godziny rozpakował 
paczkę i spojrzawszy na jej za
wartość 

stanął jak wryty. 
Garnitur cały był splamiony 

cieczą koloru brunatno-czerwo-
nego. Szczególniej na mary 
narce rozlane były duże plamy 
świeżej krwi. Zalatywał od 
nich niemiły zapach. 

Właściciel pralni wiedząc już 
0 zbrodni dokonanej na osobach 
ś. p. małżonków Tyscherów 
wiedziony dziwnem przeczu
ciem pobiegł 

do pobliskiego kcmlsarjatu 
1 zawiadomił komisarza o swem 
odkryciu. Po skomunikowaniu 
się z komendą policji dopiero 
wtedy odcyfrowano nazwisko 
wypisane na rachunku pozosta
wionym w składzie fortepia
nów. Nazwisko to brzmiało Ła
niuch. W ' a d z o m śledczym o-
tworzyly się oczy. 

Szczegóły aresztowa
nia zbrodniarza. 

Późnym wieczorem do drzwi 
mieszkania Łaniuchów ktoś ci
cho zapukał. Jednocześnie od 
korytarza padły przez pokry
wę drzwi słowa: 

— Listonosz. Proszę otwo
rzyć. 

Ojciec mordercy odsunął za 
suwe. 
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W drzwiach stanęła smu-, 
kła sylwetka pocztyliona z tor« 
bą. przewieszona przez ramię, 

— Depesza dla 
Stanisława Łaniucha. 

Czy jest obecny? 
— Tak — padło od stołu -t 

jednocześnie do listonosza zbli 
żył sie młody człowiek. 

—, Mam depesze, ale myślą 
łcm. że pan jest starszym 
człowiekiem — dziwił się przy 
bvsz. 

— Co się pan tak dziwi? 
Zresztą dawaj pan te depeszę 
— odpowiedział Łaniuch. 

Listonosz począł grzebać w 
torbie i w pewnej chwili rzucił 
zdenerwowanym głosem. 

— Do djabła! Nie wiem 
gdzie mi się zapodziała. 

Łaniuch spojrzał bystro na 
niego i odsunąwszy się od listo 
noszą rzucił nagle z drwiącym 
uśmiechem. 

Ehe, niech pan już dalej nie 
gra komedji. Pan jest 

wywiadowcą policyjnym. 
Po tych słowach w ręku „II 

stonosza" błysnął rewolwer. 
— K'ęcc w górę! 

Po przez otwarte drzwi wpa 
dli policjanci z komisarzami na 
czele. t 

Tak aresztowano potworne 
go zbrodniarza. (r) 

Zdarzenia i wypadki 
(—) W P.K.U. — Łódź — 

Miasto wykryto oszustwa po
borowe. Aresztowano jednego 
lekarza wojskowego l szerejr 
pośredników. 

Wolny wybór lekarza bez żadnych zastrzeże!-
to postulat pracowniczej Łodzi. 

Dotychczasowi rządcy Kasy Chorych lekceważyli zdrowie ubezpieczonych. 

Łaniuch w celi wię
ziennej. 

Potworny morderca ś. p. mał 
żonków Tyszerów — Łaniuch 
osadzony w celi więziennej za
chowuje się niespodziewanie 
spokojnie. Ód rana do wieczo
ra siedzi skulony na prymityw
nym stoiku i 

wertuje dzienniki łódzkie, 
a szczególniej artykuły opisują
ce krwawy mord przy ul. Piotr 
kowskiej, który był dziełem je
go rąk. Pewne fniejsca tych 
artykułów podkreśla ołówkiem, 

na zapytanie wywiadowców 
policyjnych i straży więziennej 
co mają oznaczać te podkreśle
nia odpowiada stereotypowo: 

Bo się niezgadza nieco z 
prawdą. 

Straż więzienną wprawia 
wprost w podziw zachowanie 
się zbrodniczego wyrostka, bo
wiem trudno nazwać 19-letnie-
go młodzieńca mężczyzną. Na 
twarzy jego absolutnie nie wi
dać 

żadnego zdenerwowania. 
Jest ogromnie swobodny, oczy 
nie zdradzają żadnego niepo
koju* Skarży. a»s tylka .na brak. 

W miarę zbliżania się dnia 
wyborów do rady Kasy Cho
rych, zainteresowanie się tą 
kwestia wzrasta. Właściwie 
tylko wśród sfer robotniczych, 
które ustawicznie 

z leczeniem kasowem 
mają do czynienia. 

Co się tyczy inteligencji pra 
cującej. to ta do Kasv Chorych 
jest tak zrażona, że woli z wy 
borami nie mieć do czynienia. 
Taki stosunek do zagadnienia, 
które ma kolosalne znaczenie 
dla rzesz pracujących czy to fi 
zycznie. czy to umysłowo za
sługuje bezwzględnie na potę
pienie. 

Nie wolno stosować w da
nym wypadku zasady 

nlesorzeclwlanla sie złu. 
lecz z tem złem walczyć aż do 
zwycięstwa. Bo oocóż owiiaĆ 
rzecz w bawełnę. Kasa Cho
rych jest instytucja tak samo 
potrzebna inteligencji pracują
cej, jak i robotnikom: inteligent 
nasz nie jest materialnie usytu
owany tak dobrze. bv mógł w 
każdym wypadku choroby W 
rodzinie korzystać z pomocy le 
karzą prywatnego. 

Inteligenci nasi winni zrozu 
mieć. że w chwili obecnej po
winni stanąć do walki wybor-

2 6 b. m. 
Sąd Najwyższy 

rozpatrzy skargi 
kwestjonujące ostatnie 
wybory parlamentarne. 

Warszawa, 15. 11. 26-go b. 
m. Sąd Najwyższy przystąpi 

do rozpatrzenia skarg 
kwestionujących ostatnie wy
bory parlamentarne. Na wo
kandzie znajduje się 

210 skarg 
w sprawie wyborów do Sej
mu i 40 skarg dotyczących wy 
borów do Senatu. 

czej | ni-
ramle przy ramieniu 

z robotnikami fizycznymi. 
Należy raz nazawsze skoń

czyć z obecnym horendalnym 
systemem lecznictwa kasowe
go. Należy skończyć z wielo
dniowym wyczekiwaniem na 
numerek. System ambulatoryj 
ny leczenia winien bvć rady
kalnie zmieniony. Przcdewszy 
stkiem zaś powinien bvć zapro 
wadzony 
wolny bez jakichkolwiek za

strzeżeń wybór lekarza. 
Wtedy to nareszcie ubezpie
czeni będą wiedzieli, że mają 
należyta opiekę i pomoc lekar 
ska. 

Rozumie się, że wolny wy 
bór lekarza byłby ogromnie nie 
na rękę obecnym rządcom kaso 
wvm. jak również świeżo upie 
czonym doktorom, którzy siłą 
rzeczy straciliby wówczas 
praktykę. Każdy chory bo
wiem zwracałby sie przede-
wszystkiem o pomoc do 

lekarza starszego, 
posiadającego odpowiednie do
świadczenie 1 długi szereg lat 
praktyki. Panowie z rady i za
rządu Kasy Chorych, którzy 
dziś stanowią w ciałach tych 
znakomita większość, odnoszą 
sie do koncepcji wolnego wybo 
ru lekarza 1 wprowadzenia jej 
w życie 

negatywnie 
z powodów całkowicie zrozu
miałych: lekarz młody, świeżo 
upieczony, jakżeśmy powiedzie 
li wyżej, daje sie bardzo łatwo 

prowadzić na pasku, 
jest zupełnie nowolnem narzę
dziem w rekach panów z zarżą 
du, no I naturalnie Jest bardzo 
tani: lekarz starszy nie pozwo
li wyzyskiwać sie ! zresztą 
sam będzie dyktował warunki, 
czy to pracy czv płacy, czy 
też samych 
metod leczenia ubezpieczonych 

Poza tem naczelną dewizą 
władz kasowych winno być 
nie dobro tego czy owego 
stronnictwa politycznego, za
pewnienie członkom jego cie 
płych posad, 

lecz dobro ubezpieczonych, 
dobro chorego człowieka. 0 -
szczędność jest cnotą zasługu
jącą na uznanie, lecz nie zaw
sze i nie wszędzie, a żadną 
miarą w stosunku do ubezpie
czonych. Wpływy Kasy Cho
rych w Łodzi są tak znaczne, 
że zapewnienie ubezpieczo
nym odpowiedniej pomocy le
karskiej nie powinno należeć 
do rzeczy niemożliwych. Nale 
żv skończyć z systemem licze
nia na efekt zewnętrzny; co z 
tego, że staną wspaniałe lecz
nice na ulicach Zimnej I Ła
giewnickiej, jeśli ubezpieczony 

mm w nenie. 
Zdobył drugie miejsce na zjeździe 

gwiaździstym. 
Dziś rano obiegła Łódź spor 

tewą sensacyjna wiadomość o 
zdobyciu drugiego miejsca w 
wielkim zjeździe gwiaździstym 
motocyklowym do Berlina 
przez łodzianina Menela. 

Zjazd gwiaździsty został za 
kończony wczoraj: brali w nim 
udział najlepsi zawodnicy świa 

ta. P. Mencel wystartował z 
Łodzi na maszynie B. S. A. z do 
czepka. 

Warto zaznaczyć, że p. 
Mencel jest członkiem S. S. 
„Union" i jako taki 

reprezentował Łódź 
a zarazem Polskę. 

nie ma zapewnionej 
należytej pomocy 

I opieki lekarskiej? 
Nie ilość gmachów wlnm 

być wskaźnikiem dobroczyn* 
nej działalności Kasy Chorych, 
lecz ilość ludzi uleczonych 
przez właściwe i troskliwe za
biegi. Jasna rzecz, że piękne 
gmachy są znakomitym 

atutem wyborczym. 
Należy sobie jednak raz na 
zawsze uprzytomnić, że polity 
ka z Kasy Chorych winna być 
raz na zawsze wyrugowana 

Najlepszym dowodem o-
szczędności, stosowanych 
przez Kasę Chorych w dziedzl 
nie lecznictwa jest sławny le
kospis kasowy, który przewi
duje li tylko środki lecznicze 
takie; za przepisanie choremu 
środka droższego, 

choć koniecznego 
lekarz kasowy jest karany 
Gorszące historje na tem tle si 
nam wszystkim doskonale zna 
ne. 

Uzdrowienie stosunków w 
łódzkiej Kasie Chorych jest 
sprawa palącą. Nadchodzi obe 
cnie moment, gdy można bę
dzie tego dokonać. Wyborcy 
powinni ruszyć ławą do urn, 
by wprowadzić do rady Kasy 
Chorych ludzi apolitycznych, a 
przedewszystkiem fachowców 
t. j . lekarzy i farmaceutów. Kil 
ku takich fachowców z odpo
wiednio ważkim głosem win
no się znaleźć w łonie naczel
nych władz kasowych. 

Wymaga tego dobro ubez* 
pieczonych. 

K. 

LECZNICA. 
GA 
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LEKARZY SPECJALISTÓW I 
BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 
(przy przystanku tram. pabjs -kich) 
przylmuje chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od z. 10 ra-
n- do 7-e] ,0 pol. Szczepienie ospy, 
analizy (meczu, kału, k rwi plwo

cin elc.) operacje, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

• Wfzyty na mieście «—• 
Zabieg' ' -eracje od umowy. " le-

śwletlne. Naświetlania lampa 
kwarcowa. Roentgen. Zc*-y sztu
czne, '"""ny | ztote, pjaryngwę I 
f 31U&1M, 

Żona handlarza 
zamiast lekarstwa napiła się amonjaku. 

Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź. 15 listopada. — W 

kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano na
stępujące wypadki: 

46-letnia W i k t o m Nowacka 
żona handlarza, zamieszkała 
przy ul. Piotrkowskiei 189, za
miast lekarstwa, napiła się 

amoniaku. 
Lekarz pogotowia po udzie 

leniu pomocy pozostawił ja na 
miejscu. 

• * » 
W podwórzu orzv ul. Ce-

gielnianej 60 został ugodzony 
orzez nieznanego sprawca uo-

»żera w twarz 44-ietut 

Salomon Karabanow. 
Lekarz pogotowia ratunko

wego po udzieleniu pomocy po 
zostawił Karabanowa na miej
scu. 

» • * 
Na ulicy 6-go Sierpnia u-

padła z osłabienia 98-letnia 
Anna Ignasiak. 

zamieszkała przy ul. Cegielnia 
nej 29. Staruszkę przewieziono 
do szpitala przy Zbiorni Miej
skiej. • • * 

W podwórzu orzv ul. Piotr
kowskiej 10 spadła z drabiny 
dozorczyni domu 57-lctnia 

DOLAR W LODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi 

slejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż do-
s-arcczna. 

Anastazia Zieclerka. 
Nieszczęśliwa uległa złamaniu 
obu nóg. Lekarz pogotowia 
przewiózł ja do szpitala. * » « 

W mieszkaniu własnem przy 
ulicy 6-go Sierpnia 36 otruła 
się jod#vna 35-letnia 

' Julia Marcińska. 
krawcowa. Lekarz miejskiego 
Dogotowia ratunkowego udzie
lił Jej pomocy. . • • 

Na szosie Pabianickiej wv« 
padł z tramwaju, ulegając zla» 
maniu lewej nogi 17-letnl 

Franciszek Frank, 
mieszkaniec Rudy Pabianickiej 
Karetka Pogotowia Ratunkowe 
go przewieziono go do domu. 
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Dom administratora czy cesarza {s 
W Paryżu grane są obecnie 

cztery sztuki napoleońskie i 
wszystkie cieszą się 

w lelkiem powodzeniem. 
Nowa fala entuzjazmu na

poleońskiego zdaje się ogar
niać Francję. 

I w tym właśnie momencie 
powraca z wyspy Św. Heleny 
wybitny historyk francuski 
Ernest, d'Hauterive 1 oświad
cza, że dom, w którym umarł 
cesarz, pozostaje 

w zupełnem zaniedbaniu. 
Cala Francja jest tem obu

rzona. 
D'Hauterive stwierdził ku 

wielkiemu swemu zdumieniu, 
że przybudówka, w której 
mieszkali wierni towarzysze 
Napoleona, zniknęła bez śladu. 

W salonie, w którym brak 
mebli, znajduje się popiersie 
marmurowe Napoleona. 

Urządzenie sypialni jest sto 
sunkowo dobrze zachowane, 
w takim stanic, w jakim było 
przed stu przeszło laty. 

W tym pokoju wielki wię
zień ze św. Heleny przepędzał 
nieraz 

po kilka dni z rzędu, 
nie opuszczając go wcale i nie 
odrywając oczu od martwej 
płaszczyzny skalnej, gdzie 
przechadzali się miarowym 
krokiem pełniący straż angiel
scy żołnierze. 

— Czar przeszłości działa 
tutaj z taką siłą — powiada 
d'Hautcrive — że tem bardziej 
oburza fakt profanowania tych 
pamiątkowych pokoi przez u-
rządzenie w nich mieszkania 
dla administratora. Ody tam 
przybyłem, administrator wy
jechał właśnie na urlop, ale 
zwykle mieszka w komnatach 
uświęconych wspomnieniem 
cesarza i sypia nawet 

w łóżku 'Napoleona!... 
Cóżby powiedziano, gdyby 

zarządca zamku w Wersalu u-
żywał łóżka Ludwika XIV. 
Wynik tej gospodarki jest ta
ki, że zwiedzający dom, w któ 

rym umarł Napoleon, oglądają 
tylko salon i przedsionek. 

Longwood przestało być 
domem cesarza — jest tylko 
domem administratora. 

D'Hauterive żąda, aby dla 

zarządcy urządzono inne 
mieszkanie, bo pokoje, w któ
rych spędził ostatnie lata ży
cia Napoleon, muszą pozostać 
nienaruszoną relikwią „ histo

ryczną. 

500 franków za jednego prosiaka. 
Genjalny pomysł oszusta. 

Przed jednym z sądów pa
ryskich rozpoczął się w tych 
dniach proces o oszustwo prze 
ciwko byłemu adwokatowi 
Pequignot z Bordeaux, obfitu
jący w sytuacje komiczne, po
mysłowy bowiem adwokat 

Ostatnia placówka przed niszczycielskim pochodem lawy. 

Obserwator jum na Etn ie, i k tórego można śledzić działalność l i cznych k ra te rów. 

Sezon filmów krajowej produkcji. 
Polska wyprodukowała w bież. sezonie 12 wielkich filmów. 

Coraz większy pęd ku wiel
kim dziełom naszej literatury 
daje się zauważyć wśród na
szych kinematografistów, coraz 
częściej dają się zanotować 
twórcze i piękne ambicje uka
zania wizji filmowej, tego wszy 
stkiego, co genjusz rasy utrwalił 
w nieśmiertelnem słowie. 

Zrealizowano „Przedwiośnie" 
Żeromskiego, ,,Pana Tadeusza" 
Mickiewicza, „Romans panny 
Opolskiej" Tetmajera, „Tajem
nicę starego rodu" Kiedrzyń-
skiego, „Dzikuskę" Zarzyckiej, 
„Ponad Śnieg" Żeromskiego, 
„Szaleńców", „Kropkę nad i", 
„W lasach polskich". 

„ZIEMIA OBIECANA" 
z udziałem Jadwigi SmosarskieJ, Ka i imierza , Ju-
noany Stępowskiego, Ludwika Soiskleyo i innych 

^w^g^w^rtWWDZIE" 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
W październiku starostwo 

grodzkie Warszawa-Północ u-
karalo ostrzeżeniami za prze
kroczenia różnych przepisów o-
gółem 311 osób, z tego najwię
cej (106) za przekroczenia prze
pisów budowlanych, następnie 
przepisów o ruchu ulicznym 
(47), sanitarnych (45), handlu w 
godzinach niedozwolonych (4) 
etc. 

• * * 
W najbliższym czasie nastą

pi otwarcie ruchu pasażerskie
go na linji Warszawa — Młoci
ny — Tomianki, chwilowo przy 
pomocy trakcji parowe). W ciĄ 
gu 2-ch lat nastąpi zelektryfi
kowanie tej linii. 

* • • 
Mając na uwadze zbliżający 

się sezon zimowy starostwa 

grodzkie przystąpiły do spraw
dzania cenników węgla i drze
wa w składach opałowych. Po
bierającym za opał ceny wyż
sze od normalnie ustalonych, 
spisywane będą protokóły za 
lichwę. 

* • • 
W sali konserwatorjur.j wy

stąpił z własnym recitalem po
pularny artysta rumuński, kom
pozytor, kapelmistrz 1 skrzypek 
wirtuoz, Georg Enescu. 

• • • 
Odbyło się galowe przedsta

wienie filmu „Miasto miljona 
poległych" (Verdun, visions 
d'histoire), reżyserji Leona 
Poirier'a, które zaszczycił swą 
obecnością ambasador Francji 
min. Laroche. (s, e.) 

X 

Kończy się realizację 
„Tajemnicy skrzynki poczto

wej" 
oraz „Pierwszej miłości Kościu
szki", zaś w końcu bież. mie
siąca przystępuje do „nakręca
nia" nowego filmu reż. Mach-
wic. 

Sezon filmów krajowej pro
dukcji w pełni! Polski prze
mysł kinematograficzny zreali
zował w ciągu sezonu 1928 ro
ku — 12 wielkich obrazów f i l 
mowych! 

Reż. M. Machwic rozpoczy
na zdjęcia do filmu, według 
własnego scenarjusza w ateliers 
„Kaden-Studio". Będzie to 
eksperyment w całem znacze
niu tego słowa, gdyż film całko
wicie będzie wykonany w a-
telier, 

W rolach głównych wystą
pią: Zbyszko, Sawan, Dolores 
Orsini i Eugenjusz Bodo. Rola 
egzotycznej tancerki dotych
czas nie jest obsadzona, ze 
względu na to, że scenarjusz 
stawia zbyt wielkie wymagania 
co do osoby aktorki, odtwarza
jącej tę rolę. 

Dekoracje projektował prof. 
Rouc. Przy aparacie stanie 

znany operator p. Mars. 
Pomoc reżyserską sprawować 

będzie p. Bernardo Bernardi Ty 
luł filmu trzymany jest narazie 
w tajemnicy. 

„Echo" niezadługo uchyli rą
bek tajemnicy, podając w spe
cjalnym wywiadzie tytuł nowe
go filmu polskiego, całkowitą 
obsadę oraz nowinki z za kulis 
,,Kaden-Studio" w czasie „na
kręcania" zdjęć. St. 

znalazł drogę niezwykłą do na 
ładowania sobie kieszeni 

gotówką swych bl iźnich. 
Oto pewnego dnia Pequi-

gnot ogłosił o powstaniu To
warzystwa z kapitałem zakła
dowym w sumie trzech miijo-
nów (tak przynajmniej zapew
niał statut przedsiębiorstwa, 
mającego na celu skup trzody 
chlewnej), wkrótce zaś potem 
w dziennikach paryskich uka
zało się następujące ogłosze
nie: 

„Za 500 franków (frank 
stał wówczas bardzo nisko) 
każdy Francuz może nabyć 
pięknego, 

zdrowego prosiaka. 
Sprzedawca obowiązuje się 
sprzedać to prosie jak tylko 
podrośnie, o ile chować się bę
dzie dobrze, za cenę podwój
ną. Towarzystwo skupu trzo
dy chlewnej, zajmujące się po
średnictwem w tych tranzak-
cjach, oblicza sobie niewielką 
prowizję". 

Ponętne to ogłoszenie, gdy 
frank był niepewny i każdy 
Francuz pragnął' gotówkę swą 
lokować w jakimkolwiek inte
resie, miało powodzenie nad
zwyczajne tembardziej, że syn 
dykat Pequignot obowiązywał 
się sam chować nabyte prosłf-
ta. Każdy tedy nabywca pro
sięcia rad był, że zamiast kwi 
czącego stworzenia otrzymuje 
tylko numer porządkowy swe
go nabytku i cieszył się per
spektywą osiągnięcia w krót
kim czasie tysiąca franków za 
każde pięćset wpłaconych 

do kas syndykatu. 
A jak ludzie są łatwowier

ni, tego dowodem choćby fakt, 
żę w przeciągu-. kilku tygodni 
do kas syndykatu wpłynęło 

przeszło trzydzieści miljonów 
franków i ani jednemu nabyw 
cy prosiąt nie przyszło na 
myśl zobaczyć swój nabytek! 

Dopiero gdy pewnego dnia 
„pan dyrektor" nie przybył do 
biura syndykatu, zagarnąwszy 
27 miljonów franków „prowi
zji", zainteresowała się tą spra 
wą policja i oto okazało się, że 
„Towarzystwo skupu trzody 
chlewnej'* nie zakupiło pod
czas całego swego istnienia 

ani jednego prosiaka, 
a ,pan dyrektor" przepadł bez 
wieści! 

Powiodło się jednak policji 
odkryć wkrótce jego kryjów
kę i oto sprytny oszust stanął 
przed sądem, aby odpowiadać 
za swój „genjalny pomysł". 

P R O S T E K 

KOGUTEK 
U S U W A NAJUPORĆZYWS2Y 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy przy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* żądać o ryg ina lnych pro-
tików • „ K O G U T K I E M " Gą.ec-
kiego znanych od lat trzydziesta. — 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPOR< 
CZYWIE polecane naśladownictwa » 
podobnem do n aa z ego opakowań'r 

FABRYKA LOSIEfł 
i ODLEWNIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia22 
T e ł . 7 8 - 1 1 . 

• ' cenach naj
niższych lustra, tre
ma, tualety: Jasne, 
ciemne w oryginal

nych ranach oraz lu .ra wiszące. 
Meble poif^-ńr.re oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład Tanicerskl. 

Odnawianie I poprawianie luster z 
przeniesieniem do domu. Sprzedaż 
na raty i za gotówkę. 

Skarga na samego siebie. 
Humor w komisariacie policji. 

Mr. Patrick Murphy, mieszka 
niec Nowego Jorku, jest lunaty 
kiem i odbywa przechadzki 
nocne przy świetle księżyca. 

Onegdajszej nocy dostał on 
się do swego własnego sklepi
ku i zabrał 

z kasy 40 dolarów. 
Następnego dnia, gdy się obu 

dził i skonstatował brak owej 
kwoty w kasie, udał się, mocno 
wzburzony, do komisarjatu po
licji 1 oświadczył, że go okra
dziono... 

Komisarz, słuchając jego 
słów, uśmiechnął się. 

— Nie pojmuję, dlaczego pan 
się śmieje, panie komisarzu — 
oburzył się p. Murphy — czy 
to tak zabawne, że ja 

poniosłem stratę?! 
— Ależ pan sam siebie c-

kradł! — odparł komisarz — je 
den z posterunkowych widział 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, teł . 26-87. 
Speclallsta chorób skórnych I wenę* 
rycznych. Flektroterapla. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przylmnle od godz. 8—10- 12—2 I 
4—8 w niedziele I święta od 9—1 
Ula naft od 4—5 oddziel onczekaJnla 

pana, gdy wchodziłeś w nocy 
do sweko sklepu... 

Lunatyk w pierwszej chwili 
nie chciał uwierzyć, ale gdy 
przeszukał swoje kieszenie, od
nalazł w nich skradzione 

rzekomo 40 dolarów. 
Wobec tego Murphy oświad

czył, że skargę, wniesioną prze 
ciw sprawcy kradzieży, cofa... 

w rzece. 
Dziecko zmarło po 
wyratowaniu matki . 
W pobliżu Budapesztu, sto

licy Węgier, zdarzyła się nie* 
codzienna tragedja. Na sku-
też wypadku pewna kobieta 
wpadła do Dunaju 1 powiła 
dziecko. 

Zbierała ona na brzegu rzeki 
drzewo na opał, poślizgnęła siq 
i wpadła 

głową do wody. 
Rybacy ruszyli na ratunek. Z 

trudem udało się im wyciągnąć 
kobietę, w której ramionach uj
rzeli noworOw!:a. Dziecko 
zmarło w kilka minut później, 
podczas gdy stan nieszczęśli
wej matki, przewiezionej di 
szpitala, jest groźny. 

Djamenty w motorach aut. 
Osobliwa taryfa. 

W południowej Afryce od
kryto wielką aferę przemytni
ctwa djamentów. Z kraju Na-
maqualand przewożono do 
Transwalu wielkie ilości dja
mentów, które sprzedawano 
bandzie pośredników, a ci 
przedstawiali Je do immatryku
lacji, jako pochodzące z ich 

pól djamentowych. 
W aferze tej jest skompromi

towana wielka ilość tubylców z 
kraju Namaąualand. Ustalili oni 
taryfę na zasadach dosyć ory
ginalnych. Za kamień, który 
mógł przejść przez szyjkę flasz
ki od wódki, żądali szylinga 
(sic!). Za większy kamień pół
tora szylinga, za mały — kawa
łek chleba. Kamienie wycho
dziły z Namaąualand, 

ukryte w motorach aut. 
Jeden z takich spekulantów, 
który zatrudniał 20 tubylców i 
6 aut, zarabia tygodniowo na 
tym interesie 250 tysięcy fun« 
tÓw szterlingów. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. i płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-sa 
Przyjmuje od 2. 9 — l l o d 6 — 8, 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cegielniana 43. tel. 41-32. 

Sneclallsta chorób s k ó r n y c h , w e n ę -
r v c z n v c b I m o c z o D t c l o w v c h . Naśwle 

tlanle larriDa kwarcowa. 
Dla pafl od 3—6 oddziel, poczekalni* 
Przyjmułe od eodz. 8—1Q I od 5—a 

KLAUDJUSZ REAL. 

i!i 
Było to na kilka lat przed 

wojną. Wydelegowany na po
łudnie Hiszpanii orzez firmę któ 
ra reprezentowałem, znalazł
szy sie pewnego dnia w gospo 
dzie dużej wsi. zabrałem się do 
swej toalety. Po starannem 
przeszukaniu wszystkich moich 
walizek, nie mogłem znaleźć 
brzytwy, wobec czego orzebra 
lem sie i nieogolony wyszed
łem z numeru. 

Jakkolwiek wioska, w któ
rej sie chwilowo zatrzymałem, 
była zapadła dziura, musiała 
mieć fryzjera czv golibrodę 
przynajmniej. Zapytałem o rue 
go gospodarza. którv stał na 
progu zajazdu. Ten .najwidocz
niej zmieszany molem pytaniem 
milczał. Kiedy, przypuszczając, 
że ma słuch przytępiony, powtó 
rzyłem głośniej pytanie, od
parł, jąkając sie: 

— Tak... jest jeden., na pla
cu... zdaje mi sie... 

Nie czekając dalszego cią
gu odszedłem szybko. Na skrzy 

żowanlu ulic zwróciłem się do 
wieśniaczki w jaskrawej chuś
cie krajowego wyrobu: 

— Przepraszam, senora, 
gdzie jest plac? 

Zagadnięta wyciągnęła rę
kę w prawa stronę. 

— Tam sie znajduje zakład 
fryzjerski ? 

Kobieta zbladła, soonsowia-
ła i odwróciwszy sie do mnie 
plecami, pobiegła na lewo. 

— Pewnie mówi iakiemś lo-
kalnem narzeczem i nie rozu
mie po hiszpańsku — pomyśla
łem w duchu. 

Spotkawszy zkolei starego 
oana o dystyngowanych manie
rach, pewny, że od niego za
sięgnę z pewnością Dotrzeb-
nvch mi informacyi. zapytałem: 

— Gdzie jest plac. przy któ
rym mieszka fryzjer? 

Starzec przeżeznał sie pobo 
źnie. szepnął po łacinie kilka 
słów. których nie zrozumiałem i 
kłaniając mi sie uniżenie, po
szedł swoja droga. 

— Co im jest wszystkim, 
do licha? — zawołałem. 

Na zakręcie ulicy, która sze 
dłem. ujrzałem na szczęście 
plac, a na jednym z jego rogów 

szyld fryzjera, świeżo pomalo
wany na jaskrawo-zielony ko
lor. 

Wszedłem do zakładu. Przy 
kontuarze królowała dama lat 
około pięćdziesięciu o majesta
tycznym wyglądzie. 

Ani jednego klienta w sali. 
Pewnie bede mile widz:any. Na 
moje pytanie jednakże: 

— Czy mógłbym sie ogolić 
tutaj? — zamiast uśmiechu na 
ustach pani prvncvoałowej. do
strzegłem nerwowe drgawki, 
orzyczem dłonie iei złożyły się 
jak do modlitwy. 

Nie miałem wszakże czasu 
na dalsze obserwacje, ^dyż meż 
czyzna w sile wieku o twarzy 
inteligentnej i bardzo lagodnem 
spojrzeniu, zbliżywszy sie do 
mnie. odpowiedział nad wyraz 
uprzejmie: 

— Naturalnie! ^aczy pan 
usiąść na tem krześle. 

Skoro zająłem wskazane mi 
miejsce, założył mi ręcznik ol
śniewającej białości wokoło 
szyi i ,mała operacja wnet się 
rozpoczęła. 

Jak żvie. nie spotkałem je
szcze golibrody o tak subtel
nych i harmonijnych ruchach, 

o bardziej lagodnem dotknię
ciu dłoni!... 

A że przytem bardzo zajmu 
jąco rozmawiał i w wyśmieni
tym był humorze, nic dziwne
go, iż żałowałem niemal, kiedy 
sie golenie skończyło I mój o-
prawca rzekł: 

— Już. senor! 
— Zacznijmy na nowo: — o 

mały włos że nie krzyknąłem. 
Wyszczotkowany starannie, 

udałem sie do kasv dla uregulo 
wania należności, noczem skie
rowałem się ku wyjściu. 

Jakież bvło moie zdumienie, 
gdy ujrzałem siedem czv osiem 
twarzy przyklejonych do wy
stawowej szvbv. o oczach śle
dzących pilnie moie ruchy. Po 
miedzy ciekawemi osobami po 
znałem wieśniaczkę z jaskra
wym szalem, mego brzuchate
go gospodarza i stareeo pana, 
mówiącego po łacinie. 

Pośrodku gromadki żandarm 
z reka na klamce drzwi, zda
wał sie być w pogotowiu dla 
wtargnięcia do zakładu za pier 
wszym sygnałem. 

Zdumienie moie przeszło nie 
bawem w gniew. Otworzyw
szy szybko drzwi 1 rozpycha

jąc zebranych krzyknąłem im 
brutalnie, że nie jestem bestją 
na pokaz. 

Niech sie senor nie gniewa 
— odparł nieśmiało ieden z gro 
madki. — ale tak drżeliśmy o 
pańskie życie...! 

— Ach! Obronna reka se
nor wyszedł...! — odezwał się 
przedstawiciel oolicii. 

— To święta Maria del Pi-
lar czuwała nad nim! — zade
cydowała wieśniaczka, podno
sząc do góry różaniec, który 
miała w reku. 

Jakiś niepokoi mie ogarnął 
na widok tych wystraszonych 
twarzy. 

— O co chodzi? — spyta
łem. 

Po chwili wahania żandarm 
zwrócił sie do starszee/o pana: 

— Niech pan mu opowie. 
Zainterpelowany odezwał się 

w te słowa: 
— Fryzjer, który pana golił, 

dostawszy nagle obłędu przed 
rokiem, przeciął gardło klien
towi, którego właśnie golił. Od
dany do szpitala wariatów pod 
wpływem odpowiednich zabie
gów wrócił jednakże do normal, 
nego stanu. Niebawem lekarze i 

orzekli, że może zakład opuścid 
Ale wówczas dopiero Dewni bę
dziemy jego wyzdrowienia — 
dodali — kiedy pierwszy klient 
którego będzie golił wyjdzie ca
ło z jego rak. Jeżeli go żadne 
nieszczęście nie spotka ex-war-
jat będzie mógł nadal bez ry
zyka uprawiać swój zawód". 

— Ten pierwszy klient...? 
— Pan nim byłeś, senor... 
Dreszcz przebieeł mi po krę 

gosłupie 1 zimny not osiadł na 
czole, co widząc żandarm dodał 
żvwo: 

— Zauważyłeś pan. że go
tów byłem rzucić sie oanu na 
ratunek za nailżeiszvrn podej
rzanym ruchem naszeeo goli
brody. Mógłbyś pan zarzucić 
mi, że należało nie dopuścić do 
takiego ryzyka... Zapewne... Po 
nieważ jednak trzeba bvło wcze 
śniej czy później zrobić nróbę, 
lepiej że pan. człowiek obcy 
był doświadczalnym królikiem 
aniżeli ktoś z naszych. Zasta
nowiwszy sie nad tem. przy
znasz chyba, senor. że mam ra
cje", . 

Tłum. Jotsaw. 



TEATR KAMERALNY. 

Brat marnotrawny. 
Komedja w 3 aktach Oskara Wilde'a. 

Wilde wprowadza w „Bracie 
marnotrawnym" znany zresztą 
każdemu żonatemu mężczyźnie 
na mniejszą skalę sposób zdo 
bycia pewnej wolności w po
staci „posiedzeń" i „konferen
cji". Wilde stworzył postać 
„Benbery'ego". Benbery, to 
nieistniejący chory przyja
ciel, to nieistniejący fikcyj
ny „Brat marnotrawny", które
go nikt nie zna, którego nikt 
nigdy nie widział, ale dzięki któ 
remu można na przeciąg paru 
dni uwolnić się od codziennych 
obowiązków czy to rodzinnych, 
czy to towarzyskich i spędzić 
ten wolny czas według swego 
upodobania. 

W odpowiednim „matrymo
nialnym" zwłaszcza momencie 
uśmierca się Benbery'ego i 
wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nagle, niespodzianie nie 
przywdział on realnej postaci 1 
nie zjawił się w cichym dwor
ku wiejskim. 

Powikłania „Brata marno
trawnego" są wybitnie sceni
czne 1 tworzą one całość dosko 
nałej komedji, tem bardziej po
żądanej, że rożnej od francus
kich fars z obowiązkowym na 
scenie łóżkiem, ie posiadającej 
wiele mądrych, mimo pozor
nej paradoksalnosci powiedzeń. 
„Brata marnotrawnego" słucha 
się z prawdziwem zadowole
niem, rozkoszując się niezrów-
naneml perłami wilde'owskiemi. 

Wystawiono i zagrano „Bra
ta marnotrawnego" bardzo sta
rannie. Komedja ta nie posia
da głównej roli, a raczej posia
da je aż cztery. Na pierwszym 
miejscu postawić należy znako
mitą kreację gościa p. Ireny 
Solskiej, która znakomicie od
tworzyła postać ciotki Augusty, 
wykazując znakomite opanowa 
nie i zrozumienie roli. 

Należycie ekspansywnie ujął 
brata marnotrawnego p. Ce l i 
na, niezbyt opanowany w ru
chach i w roli był p. Żabczyń

ski, zapominający, że z komiz
mu jego postaci wolno się śmiać 
tylko widzowi, uroczą Celiną 
była p. Lubieńska, angielską 
panienką z towarzystwa p. Ślą
ska. Reszta wykonawców z pp. 
1 AU'*}»»WV',,i i Mrozińskim na 
czele stała na wysokości zada
nia. St. S. 

Żelazne koła pociągu 
zmasakrowały nieszczęśliwego robotnika. 
Łódź, 15. 11. W dniu wczo

rajszym na torze kolejowym 
pod Radomskiem wydarzył się 

wstrząsający wypadek. 
Do pociągu zdążającego od 

Piotrkowa usiłował wskoczyć 
robotnik kolejowy 38-letni 
Franciszek Kubik, zamieszka
ły na Bobrach. 

Nieszczęśliwy potknąwszy 

się wpadł pod pociąg, koła 
zmasakrowały go zupełnie. 

Szczątki tragicznie zmarłe
go Kubika zabezpieczono na 
miejscu do czasu zejścia władz 
sądowo-śledczych. 

Franciszek Kubik osierocił 
żonę 1 pięcioro drobnych dzieci 
z których najmłodsze liczy za
ledwie cztery miesiące. 

Pod ciężkim samochodem... 

Dziecko ocalało, matka umarła. 
Łódź, 15. 11. W dniu wczo

rajszym około godziny 1 w 
południe w Błaszkach pod Ka
liszem wydarzył się następują 
cy wypadek. Oto na ulicy Sie
radzkiej pod samochód osobo
wy nr. Ł. D. 81209 wpadła 
przechodząca przez jezdnię 
kobieta z dzieckiem na ręku. 
Dziecko cudem ocalało i wy-

KRATECZKI. 

RACZĘ SIWKI GOSPODARZA. 
Przygodny towarzysz podróży. 

Wojciech Kosmalskl. gospo 
darz ze wsi Wlskitno pod Ło
dzią, miał parę dobrych koni
ków, oddających mu nleocenio 
ne w gospodarstwie usługi. 
Dwa siwki, dwulatki tęgie, wy 
pasione przednim owsem, cho
dziły pięknie ł w plumi i w wo
zie 1 potrafiły uciągnać każdy 
ładunek, chociażby nawet bar
dzo wielki. ..Malutkie" były 
chlubą Kosmalskiego. a nieje
den sąsiad mu ich zazdrościł. 
Raz nawet dziedzic zaoropono 
wał mu sprzedaż siwków. Pro 
pozycja była dość ponętna, 
sprzeciwiła się jej natomiast 
gospodyni, niby Wojciecha Ko 
smalskiego żona: ..Ani mi się 
waż siwków naszych sprzeda
wać bo one nam szczęście przy 
noszą. Istotnie, poniekąd tak 
było. dokąd siwki ze źrebiąt 
na rosłe koniki wyrosły, uro
dzaj u Kosmalskich bvl lepszy, 
gadzina lepiej sie chowała, ku
ry niosły się. jak nlgdv przed
tem. Szczęśliwe siwki Kosmal 
sklego cleszvłv sie wielką sfll 
wą. Aż się oczy śmiały wszyst 
kim. gdy Kosmalskl wozem u 
dawał sie do miasteczka. Siw
ki szły niczem konie cugowe, 
pana—dziedzicowe.A w Wójcie 
chu Kosmalsklm aż dusza ro 
sła. Naprzemian wasa pokręcał 

Piękna karta działalności 
28 p. p. Strzelców Kaniowskich. 

Związek Legionistów Pol
skich, Oddział w Pabianicach, 
postanowił ufundować 

własny sztandar. 
Chcąc zdobyć na powyższy 

cel fundusze poza składkami, 
jwrócł ł sie do Dowództwa 28 
p. p. Strz. Kan. w Łodzi z proś
bą o użyczenie orkiestry puł
kowej, któraby na rzecz zwiąż 
Jcowego sztandaru wykonała 
Koncert. 

Dowództwo pułku z całą go 
towośclą oddało znana orkie
strę pułkową pod dyrekcją ka
pelmistrza por. Lewińskiego. 

Orkiestra wykonała dwa kon 
certy w sali Kina Mielskiego w 
Pabjanicach. wywołując za
chwyt publiczności niezwykle 
piękną forma grv. 

Nledość na tem! 
/ Dowództwo pułku wyraziło 
gotowość wykonania jeszcze 

JULIAN KRZEWIŃSKI. 22) 

l 
Powieść. 
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„Blady NikoM objął Almę w 
pól i zaczął rytmicznie przytu
pywać, uśmiechając się do tan 
cerki. Ody ta przedwstępna f i 
gura oberka zaczęła się nienor 
malnie przedłużać, Werner za
wołał : 

— Blady Niko! Już dosyć 
tupania, szkoda zelówek. Może 
byś tak trochę do okoła? Na 
„odsibkę"! 

Włodzio zamachnął się ty
pową nonszalancją człowieka 
„pod gazem" i momentalnie, 
nie zrobiwszy nawet jednego 
obrotu, rymnął na froterowaną 
posadzkę, pociągając za sobą 
Almę. Zerwała się burza okla
sków. Werner pomógł wstać, 
tej, którą bądź co bądź naraził 
na upadek, zaproponowawszy 
Jej taniec z „nagazowanym" 
swym towarzyszem l z rewe-
rencją przepraszał ją za to. 
Ale ona poprostu konała ze 
śmiechu, zapewniając, że się 
wcale nie gniewa. Owszem, 
twierdziła, iż nareszcie zaczął 
się jaki taki nastrój, gdy dotąd 
zapowiadała się już do rana 
senna atmosfera. Werner od
prowadził potem, na miejsce 

Jednego koncertu. którv odbę
dzie się w bieżacvm miesiącu. 
Poza tem orkiestra przyobieca 
ła wziąć udział w 
uroczystości poświecenia sztan 

daru 
w dniu 2 grudnia. 

Piękne l szlachetne stano
wisko dowództwa oułku w sto 
sunku do pracy społecznej za
sługuje na podkreślenie. 

To też Zarząd Związku Le
gionistów Polskich Oddział w 
Pabianicach, poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia ser 
decznego podziękowania dla 
28 p. p. Strzelców Kaniowskich 
a w szczególności o. oułkowni 
kowi Zawiślakowi oraz p. poru 
czpikowl Lewińskiemu za nie
zwykle życzliwe stanowisko w 
stosunku do poczynań Związ-
cu. 

niefortunnego solistę 1 mówił 
— Włodek! Gdzie ty masz 

uszy? Przecież ja ci wyraźnie 
mówiłem, że oberek ma być 
tylko z przyklękaniem, a ty 
zaraz jak długi. 

Ponieważ orkiestra *w dal
szym ciągu rżnęła siarczyste
go oberka, więc jeden z towa
rzyszów Wernera, którego na
zywano baronem, nie mógł wy 
trzymać 1 podszedł do Almy, 
aby zrehabilitować swego nie
fortunnego poprzednika. Zagra 
ła w nim krew najświetniejsze 
go I najgłośniejszego tancerza 
nietylko w Jego rodzłnnem Puł 
tusku, ale 1 jeszcze podczas 
wojny na balach w Moskwie I 
Kijowie. 

Ponieważ Alma eon amore 
sekundowała znakomitemu tan 
cerzowi, więc oberek przez 
nich wykonywany był jakimś 
poematem brawury, dzlarsko-
ści, ognia I nieubłagalnie rów
nej, mocmo akcentowanej ryt
miki. 

Burza oklasków zerwała 
się po tańcu Włodzia z Alma. 

Pomimo licznych trudnych 
figur ludowego tańca, przyklę-
kań, hołubców, skoków z wy
soka na lewą rękę — Włodzio 
nie wypuścił z oka swego nie
odstępnego monokla o silnem, 
wypuklem szkle. Wszyscy, co 
go bliżej znali, wiedzieli, iż bez 
monokla prawie nic nie widzi. 
Ppdobjio służąc w ułanach pod 

i z bicza trzaskał, pogwizdując. 
Licho nie śpi. złodzieje rów

nież. Niejeden koniokrad miał 
na oku siwki Kosmalskiego. 
Nie było jednak sposobu Ich u-
kraść. Stajnia Kosmalskiego by 
ła zbudowana z tęgich bali 1 
drzwi miała solidne, dobrze 
zamknięte. Trza bvło przeto 
chwycić się innego sposobu. 

TAJEMNICZY PODRÓŻNY. 
Pewnego dnia Wojciech 

Kosmalski wybrał sie sam je
den parą siwków na targ do 
miasta Łodzi. Na drodze spot
kał jakiegoś uboso odzianego I-
zraelite. który prosił go o za
branie na wóz. proponując za 
to pięć złotych. Pieniądze pie
szo nie chodzą, ulokował tedy 
nasz gospodarz starozakonne-
go na wozie. W drodze wywlą 
zała sie rozmowa. Okazało się, 
że starozakonny Jedzie również 
na targ w celu zakupienia róż
nych różności, których na wsi 
dostać nie sposób. W najlepszej 
komitywie zajechali na Zielo
ny Rynek. Tu starozakonny 
zaproponował Kosmalsklemu 
wstąpienie do knajpy. Drożył 
się gospodarz, gdy jednak usły 
szał. że towarzysz podróży fun 
duje wódkę I zagrychę, zgodził 
się. Zostawił wóz orzed knajpą 
pewien będąc, że nikt go nie 
skradnie. Zresztą miał zamiar 
po paru minutach gościnne pro 
gi knajpki opuścić. Czyny jed
nak zawsze odbiegają zazwy
czaj od zamiarów. Błogie cie
pło wódziuni i araku.tak rozma 
rzyło naszego wieśniaka, że 
ani myślał wyjrzeć na ulicę. 
Starozakonny miał tegle gardło 
i mocna głowę, bo pił bez przer 
wy. Dziwiło to trochę Kosmal
skiego, szum w głowie prze
cież nie pozwalał mu na nor
malne myślenie. W pewnej 
chwili starozakonny znikł. I po 
mimo silnego podchmielenia 
Kosmalski, tknięty lakiemś 
złem przeczuciem, wybiegł na 
ulice. Patrzy, a wozu ani siw
ków niema. Oprzytomniał 
chłop natychmiast. Rany Bos
kie! ryknął jak tur zraniony. 
Przywidziało mu sie. że gdzieś 
tam w dali majaczeje jego wóz 
oddalający sie szybko. Jak sza 
lony pognał w te stronę. Skrzy 
dła urosły mu u ramion. Prze
wracał i tratował ludzi 1 gnał. 
I wreszcie przy zbiegu ulic Że 
romskiego i Konstantynowskiej 

udało mu się swój wóz dopę-
dzić. Na koźle siedział ów sta
rozakonny. ale. o dziwo! bez 

Pomocy Polskie] 
Młodzieży Akademic

kiej w Łodzi. 
Akademicka Grupa Pracy w po

rozumieniu z sekretariatem Woje
wódzkiego Komitetu Pomocy Pol
skiej Młodzieży Akademickiej za na-
szem pośrednictwem podaje do wia
domości, że od dnia ., dzisiejszego 
przyjmowane są w siedzibie Akade
mickiej Grupy Pracy zapisy na człon 
ków Wojewódzkiego Komitetu Po
mocy PoJskted Młodzieży Akademi
ckie], Dowolna wysokość składki 
przy nleuclążHwem minimum (50 gr. 
miesięcznie) powinna skłonić do 
wstapiemia w szeregi członków Ko
mitetu wszystkich, którym nie Jest 
obca troska o dobro młodzieży, a 
szczególnie tych, którzy sami, ukoń
czywszy studja, znają warunki by
towania młodzieży akademickiej 

Oodzlny urzędowe Akademickiej 
Orupy Pracy: poniedziałki, środy I 
piątki o d 5-teJ do 8-e], Konstanty
nowska 26, pr. of. I. p. 

brody. A miał przecież przed
tem brodę długą do pasa pra
wie. 

SAD. 
Jak tygrys skoczył ku nie

mu Kosmalski chwycił za koł
nierz i ściągnął na ziemię. Był
by go niechybnie zabił, gdyby 
nie policja. Pdlechano wozem 
do komisariatu i tu sprawa wy 
iaśniła sie. Złodzieia. którym 
okazał sie niejaki Josck Born-
sztain. osadzono w wiezieniu. 
Wczoraj stanął przed sądem i 
skazany został na sześć miesię 
cy więzienia. Sa — wicz. 
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szło z wypadku bez szwanku, 
natomiast matka — 42-letnia 
Teodora Lewicka, mieszkanka 
Blaszek, uległa zgnieceniu 

klatki piersiowej. 
Ciężko ranną kobietę przewie
ziono do szpitala św. Trójcy W 
Kaliszu, gdzie zmarła nie od
zyskawszy przytomności. 

Dzieckiem zaopiekowała się 
policja. Szofera niejakiego 
Franciszka Kałowego zatrzy
mano do czasu przeprowadze
nia dochodzenia. 

pracodawców. 
(s) Lista nr. 8 pracodawców 

o. n. „lista pracodawców demo 
kratvcznvch" zawiera nastepu 
mce nazwiska: Jan Hutnik, wła 
ścicicl cukierni. Aleksander 
Bengsch. właściciel fabrvkl 
pończoch. Adela Skrzypków 
ska. nauczycielka, właścicielka 
gimnazjum, Oswald Pastor, 
właściciel tkalni ręcznej. F.d-
ward Braun, właściciel praco
wni szewekiej i F.dward Pias
kowski, współwłaściciel firmy 
budowlanej. 

Lista ma na celu wprowa
dzenie elementu liberalizmu w 
szereei pracodawców w łonie 
radv Kasv Chorvch. 

w rowie pil 
Smutne odkrycie robotników. 

Łódź, 15 listopada. W dniu 
wczorajszym Łęczyce obiegła 
wiadomość o zbrodni i samo
bójstwie 

umysłowo chorej kobiety. 
Sprawa ta, która do głębi po
ruszyła mieszkańców Łęczycy; 
przedstawia się następująco: 

W Łęczycy przy ulicy Kall-

Zebrania kontrolne. 
Jutro winni się stawić przed 

komisją kontrolną nr. 1 urzę
dującą przy ul. Leszno 9 męż
czyźni rocznika 1903, zamiesz
kali na terenie VI I komisarjatu 
p, p. o nawiskach na litery: F. 
G. H. I. J: przed komisją kon
trolną nr. 2 urzędującą przy uli
cy Nowo Cegielnianej 51 rezer
wiści rocznika 1897, zamie
szkali na terenie VI I i X korni-

Piękny gest 
podoficerów 2 8 p. 

Strz. Kan. 
P-

nie-
Korpus podoficerski 28 

Strz. Kan. w dniu święta 
podległości i 10-lecia pułku na 
wieczorku towarzyskim z ini
cjatywy kapitana Orłowskiego 

zebrał 140 złotych, 
które w całości przeznaczył na 
Dom Sierot po poległych żoł
nierzach. 

Kwotę tę złożono na ręce p. 
generałowej Małachowskiej. 

sarjalów p. p.: przed komisją 
kontrolną nr. 1 urzędującą przy 
ulicy Nowo-Targowej 18 męż
czyźni rocznika 1892, zamie
szkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9, 11 
komisarjatów p. p. o nazwi
skach na litery: od A do Z; 
przed komisją kontrolną nr. 2 
urzędującą przy ulicy Konstan
tynowskiej 62 mężczyźni roczni 
ka 1888, zamieszkali na terenie 
2, 3, 5, 8, 9, 11 komisarjatów p. 
p. o nazwiskach na litery: L. Ł . 

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

Jutro winni sie stawić za
mieszkali w obrębie 11-go ko
misariatu policji o nazwiskach 
na litery K. L. Ł. M. N. O. P. 

Dr. H E L L E R 
ULICA NAWROT 2. 

Choroby skórne 1 weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wiecz 
w nledz. 11 — 2 po pot. Panie 4 — 5. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

skiej 49, ..amieszkiwała przy ro 
dżinie 49-lctnia wdowa Marjan-
na Trzeciakowa. 

Wdowa od dłuższego czasu 
zdradzała objawy choroby urny 
słowej. 

Przed dwoma dniami, po na
padzie szału Trzeciakowa 
wziąwszy na rękę swą wnucz* 
kę, 
półtoraroczną Alinę Graczyk 

wyszła z nią około godziny 3 
po południu z domu. Od tej 
chwili po babce i wnuczce za/ 
ginął wszelki ślad. 

Dopiero wczoraj nad ranem, 
robotnicy zdążaj? cy do pracy, 
znaleźli w rov''« napełnionym 
wodą na łąkach Chrr-mnińskich 
w odległości 2-rh kilometrów 
od Łęczycy zwłoki kobiety i 
dziecka. Były to trupy Trze* 
ciakowej i jej wnuczki. 

Nieszczęśliwa wdowa praw
dopodobnie po wyjściu z domu 
uległa powtórnemu atakowi o-
błędu, pod którego wpływem 
rzuciła wnuczkę do wody i 
wślad za nią sama wskoczyła 
do głębokiego rowu, gdzie 

znalazła śmierć. 
Zwłoki Marjanny Trzeciakowej 
i jej wnuczki Aliny Graczyk, 
przeniesiono do kostnicy szpi« 
tala miejskiego w Łęczycy. 
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czas wojny, wyjechał na pa
trol z dwoma towarzyszami. 
Natknąwszy się na oddziałek 
nieprzyjacielski, stoczył z nim 
bitwę. Zginęli dwaj jego towa 
rzysze, zastrzelono pod nim ko 
nia i wrócił piechotą do swego 
oddziału z piką w ręce I mono-
klem w oku. 

— No, nareszcie Lutek się 
ożywił — skonstatował Wer
ner, klepiąc swego sąsiada po 
ramieniu. 

— Prawie się już uśmie
cha. No widzisz, Lutek, że mo
żna się bawić, tylko trzeba 
chcieć. I, broń Boże, nie namy
ślać się nad sensem tego 
wszystkiego! Bo to niema sen 
su. Ale i nie potrzebuje go wca 
le. 

Ludwik uśmiechnął się do 
aktora i powiedział: 

— Tu gdzie teraz siedzimy 
jest jeden z dziesiątków takich 
zakładów w Warszawie. Nie
prawdaż? 

— Prawdaż! — odparł ży
wo Werner. 

— Gwarantuję cl, Włodziu, 
że wszędzie gdzieindziej niema 
takiego nastroju, jaki tutaj te
raz przez chwilę zapanował. 
Ale bo też i Werner jest jeden 
w całej Warszawie, który po
trafi par force za kołnierz hu
mor wyciągnąć na światło re
flektorów stamtąd, gdzie go 
właściwie wcale niema. Więc 
gdzieindziej jest inaczej, niż w 

tej chwili tutaj. Gdzieindziej 
panuje szablonowy nastrój uda 
nego humoru, zgrywanie się w 
szablonowej wesołości na u-
rząd. Rzucają piłeczkami z wa 
ty, oplątują się papierowemi 
serpentinami, nadymają guta
perkowe baloniki, śmiecą doko 
ła confetti. I to ma być zabawa 

Nie wierzę, żeby to kogo na 
prawdę mogło bawić i komuś 
dodawać humoru. Jedynem 
urozmaiceniem tej zabawy, 
godnej kretynów, lub w najlep 
szym razie — dzieci niżej lat 
pięciu — jest, gdy ktoś papie
rosem wywoła pęknięcie z hu
kiem balonika, lub gdy komu 
brudna, zakurzona piłeczka, 
która już ^ o razy była na po
dłodze — wpadnie do jedzenia. 

Werner, który narazie zda 
wał się uważnie przysłuchi
wać wywodom Ludwika, na
gle zaczął obserwować z zain
teresowaniem parę, która 
usiadła dopiero co przy stoliku 
w rogu sali. 

On był ubrany w smoking 
nosił go z pewną przesadną 

sztywnością. Ona narazie była 
onieśmielona 1 rozglądała się 
ciekawie po sali. 

Gdy Ludwik zauważył, że 
jego poglądy na nowoczesną 
nocną zabawę nie znajdują już 
u słuchacza pożądanego od
dźwięku, wstał od stołu i zn!kf 
W korytarzu, gdzję mjeściły. 

się garderoby 1 wejście do od
dzielnych gabinetów. 

Werner tak był zajęty pa
rą, która dopiero co weszła na 
dancing, że nie zauważył na
wet, kiedy się jego rozmówca 
był oddalił. Nachylił się ku 
przyjacielowi w monoklu I po
wiedział: 

— Czy pan pamięta tę afe
rę z moim byłym dyrektorem? 

— Z Kerksem? 
— Tak. 
— No wiem, że był zdawna 

poszukiwanym włamywaczem 
I uciekł z Warszawy zagrani
cę własnem autem, gdy zwie
trzył, iż ziemia pali mu się pod 
nogami. 

— Właśnie, właśnie. I n'kt 
nie wie. co się z nim dzieje. Za 
tarł absolutnie wszelkie ślady 
po sobie. A ciekaw jestem, 
gdzie się podziewa I jaką te
raz role odgrywa. 

Powiadam panu, że teraz 
po wojnie człowiek absolutnie 
nie wie z kim ma do czynienia. 
Tak sie towarzystwo przemie
szało, jak groch z kapustą. Ani 
wiesz, kto dżentelmen, a kto 
hołota. Otóż, widzi pan tę pa
rę, tam w rogu sali? 

— Widzę. Dopiero co we
szli. 

— Tak. Ona jakaś, zdaje 
się, nowicjuszka. Pewnie on Ją 
w świat wprowadza. A on... 
Przysiągłbym, że go znam oso i 
biście... GIt>wę daję... To on...l 

Wie pan? Ten facet bardzo 
często bywał u nas w kabare
cie, jak Kerks był dyrektorem. 
Ten zamaskowany włamy
wacz przedstawił ml tamtego 
dżentelmena jako swego przy
jaciela. Możnaby się dowie
dzieć, czy nie wie czasem, co 
się dzieje z Kerksem. 

— Jeżeli naprawdę był 
przyjacielem pańskiego dawne 
go dyrektora, no to go nie zdra 
dzi. A jeżeli ten Kerks zbujal 
go, jak pana, jak wszystkich in 
nych, to też wie tyle o nim, co 
i my. 

— A jednak, chciałbym z 
nim pogadać, bo to djablo cie
kawa historja. 

W tej chwili stanął w pro
gu dancingu komisarz policji, 
ten sam, który kiedyś miał po
lecenie aresztowania Kerksa. 
Gdy Werner go ujrzał, dał mu 
znać gestami, aby przysiadł 
się do jego stolika. 

Przedstawiwszy komisarza 
swym sąsiadom I nalawszy mu 
wina, natychmiast wyłuszczył 
mu swoje spostrzeżenia, co do 
intrygującej go pary. Kelner 
właśnie nalewał dżentelmeno
wi w smokingu I jego nieśmia
łej towarzyszce pipermentu do 
szklanek z tłuczonym lodem, 
gdy oboje spostrzegli Jakie za
interesowanie swojem zjawie
niem się na dancineu wzbudzi
li w komisarzu policji 1 Wer-' 
nerze, 
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Zwoiennky „totka" uwaga! 
Wygrane sta i en w 1928 r. powyżej 

5000 złotych. 
Margr. i A. hr. Wielopolscy 

221.498 zł. H. ks. Lubomirski i 
M. Radwan 183,720 zł. E. Grzy
bowski 144.970 zł. J. hr. Alvens 
leben-Schonborn 125.980 zł. M. 
Berson 118.540 zł. K. Dzierz-
bicki 104330 zł. St. „Ktery-Sze-
pietów" 96.810 zł. M. Róg 
88.160 zł. B. Szwejcer 84.290 
zł. Grona oficerów 1-go pułku 
UL Krechowieckich 75,310 zł. 
17 pułk Ułanów Wielkopol
skich 64,560 zł. H. Cichowski i 
A. i J. Bronikowscy 63,328 zł. 
W. Verkay 54.740 zł. St. „Lu
bicz" 43,830 zł. A. hr. Morstin 
43,800 zł. L. J. bar. Kronenberg 
40,683 zł. St. Jacentów" 40,190 
zł. L. Dydyński 37,730 zł. K. Pli 
sowski 30,450 zł. 9 p. Strz. Kon
nych 30,413 zł. M. Butkiewicz 
28,500 zł. B. Hessen 27,220 zł. 
W. Linhardt 26,880 zł. S. Mrocz 
kowskl 25,580 zł. St. „Topór" 
22,890 zł. Grono oficerów 26 
płk. Uł. Wielkopolskich 20,430 
zł. W Zakrzeński 17,020 zł. St. 
„Góra" 14,550 zł. T. Falewicz 
14,210 zł. S. Rago 14.110 zł. St. 
Grzybowski 14.070 zł. S. Ma-
ryewski 13.290 zł. J. Stokowski 
13.130 zł. K. Rómmel 12.380 zł. 
Z. Rogowcki 11.700 zł. J. Rosiń
ski 10.201 zł. Z. Dobicki 9.280 
zł. B. Yellow 8.660 zł. Wł. 3za-
izkiewicz 8,410 zł. M. i T. Ba-

beccy 7.130 zł. Wiktor Mirny 
6,680 zł. L. Rudiger 6,520 zł. Dy 
bowski 5,790 zł. St. „Osęk" 
5.500 zł. L. Krukowski 5.500 zł. 
W. Karbowski 5.160 zł. L. 
Szwejcer 5,160 zł. 

Legia moralnym mistrzem stolicy. 
Ciekawe porównanie. 

Ponieważ oficjalne rozgryw 
ki o piłkarskie mistrzostwo sto 
licy się nie odbywają, brane 
być powinny pod uwagę wyni 
ki meczów ligowych. Z wyni
ku tych zwycięsko wyszła Le
gja, która na 4 mecze zdobyła 
6 kt. i 

stosunek bramek 17:7. 
Na drugiem miejscu stoi Polo
nia (4 punkty — stos. bramek 

Sport w kilku słowach. 
(—) Legja krakowska zorga

nizowała I I bieg leśny na dy-
str.nsie około 7 kim. Pierwsze 
miejsce w biegu tym zajął bez
konkurencyjny obecnie w Kra
kowie Zdz. Motyka (AZS. Kra
ków), osiągając na bardzo cięż
kiej trasie stosunkowo dobry 
czas 28 m. 30 sek., 2) Czubak 
(Wawel), 3) Lappe (Legja). 

(—) Na zawodach lekkoatle
tycznych w Chełmnie na Pomo
rzu kadet Sokołowski osiągnął 
s—reg doskonałych wyników, 
kwalifikujących go na pierw
szorzędnego dziesięcioboiowca. 

Sokołowski liczy obecnie 19 
łat i jest świetnym rr-terjałem. 
Pożądane byłoby, aby 7ZLA 
zwrócił baczniejszą uwa<*» ra 
tego tak doskonale zapowiada
jącego się zawodnika. 

(—) W Zakooanem urucho
miony został ośrodek treningo
wy przed międzynarodowemi 
zawodami. Dr dnia 15 r>-udnia 

W królestwie dolara łopotać będzie 

sztandar polskiego sportu. 
Polski klub w Nowym Jorku. 

W Nowym Jorku powstał 
niedawno pierwszy w Amery
ce Północnej polski klub spor
towy. Nowozałożony klub uru 
chomlł narazle trzy sekcje: 
base-ballową, basket-ballową I 
piłki nożnej. — Prezesem klu

bu został obrany p. Dziuba, wi 
ceprezesami pp. Kowalski i 
Wasilewski. 

Nowy klub zgrupował naj
lepsze polskie siły porozrzuca
ne po różnych klubach amery
kańskich. 

X X -

Budowa Centralnego Instytutu W. F . 
postępuje szybko naprzód. 

Budowa Centralnego Insty 
Tutu Wychowania Fizycznego 
na Bielanach postępuje bardzo 
szybko naprzód, gdyż pracuje 
przy niej stale 1380 robotni
ków. Wykończenie gmachu 
spodziewane jest 
w czerwcu roku przyszłego. 

Omach główny obejmować 
będzie sale wykładowe, labo
ratoria, biura, dwie sale glmna 
styczne, aulę wykładową, pły 
walnie, szatnie, natryski, salę 
szermierczą I bokserską, biblio 
tekę. salę konferencyjną I ma
gazyny. W gmachu mieścić s'ę 
będzie wielka hala sportowa 
długości 130 mtr., a szeroko
ści 22 mtr.. następnie internat 

dla słuchaczów 1 pawilon le
karski. 

Gmach ten stoi Już 
pod dachem. 

Drugim budynkiem będzie $pe 
clalny dom dla kobiet, obejmu-
iący Internat, salę gimnastycz 
ną. sale wykładową, scenę, 
pracownię, taras do kąpieli sfo 
necznych I t. d. Obok gmachu 
rozmieszczone zostały w roz
maitych miejscach różne 

tereny sportowe, 
a mianowicie: dwa boiska o 
bieżniach sześciotorowych 
(obwód 400 I 500 mtr.), place 
d"> gier koriy tennisowe, pły
walnia 50 mtr. I tor wioślarski 
2 km. 

Wojacy na nartach. 
Międzynarodowy wojskowy bieg narodowy. 

Polski Związek Narciarski 
Ustalił ostatecznie, że podczas 
międzynarodowych narciar
skich mistrzostw Europy, któ
ro odbędą się w dniach od 5— 
1C lutego roku przyszłego, zor 
ranirowany zostanie wojsko

wy patrolowy bieg drużyno
wy 

na przestrzeni 25 kim. 
ze strzelaniem. Udział zespo
łów Czechosłowacji, Rumunii 
i Nemiec jest już niemal za
pewniony. 

prowadzona będzie sucha zaprą 
wa narciarska, a od 15 grudnia 
do lutego odbędzie się zaorawa 
na nartach, pod kierunkiem tre-
nera-amalora, Norwega Simon-
sena. 

(—) Magistrat warszawski 
przystępuje na wiosnę roku 
przyszłego do budowy pierwsze 
go w Polsce basenu pływackie
go dla dzieci i młodzieży szkol
nej. 

(—) W Medjolanie „bieg mi
strzów" wygrał Binda, bijąc mi
strza świr'.a Ponse, Derwaesa i 
Girardengo. Bieg „omnium" — 
Belloni przed Dayenem, bieg 20 
kim. — Raynaud. W biegu za 
motorami wygrał M; ora. 

W Paryżu w zawodach 
„spiinterów" zwyciężył Fau-
scheux przed Degraeve w bie
gach za n: ' irami — Grassin 
przed Molierem. 

(—) 55 gmi" zwróciło się do 
Banku Gospodarstwa Kratowe
go o pożyczki na budowę boisk 
i urządzeń sportowych. Ogólna 
suma zapotrzebowań wynosi 
blisko 5 miljonów złotych. 

(—) W niedzielę gra w Łodzi 
Garbarnia z Ł. T. S. G. na boi
sku W. K. S. Mecz odbędzie 
się nie o godz. 2-ej, jak uprzed
nio projektowano, a o godz. 
11-ej. 

(—) Decydująca walka o wej
ście do k l . A. rozegrała się po
między Biegiem i Burzą. 

(—) Sekcja piłkarska Unionu 
zostanie zreorganizowana; lep
si gracze zasilą barwy Ł. K. S., 
Turystów i Ł. T. S. G. — resz
ta graczy pozostanie w sekcji i 
grać będzie w roku przyszłym 
w kl . B. 

—Ł. T. S..G,.wystąpi orzeciw 
Garbarni w sklaaźiej Falko*'-, 
ski. Wildner, Wypych, Sykuła, 
Pogodziński, Wolfangel, Franc-
man II, Herbstreich, Królik, 
Wiinsche i Berkman. 

(—) Jeszcze jeden klub na 
Chojnach zostanie zlikwidowa
ny, jest nim S. S. K. M. 

(—) Boisko W. K. S. zostanie 
przeniesione o 100 mtr. dale), 
w głąb placu Hallera. Według 
planów będzie to najpotężniej
szy stadjon w Łodzi. 

(—) W roku przyszłym przy
będzie Łodzi pięć nowych boisk 
mianowicie: Widzewskiej Ma
nufaktury, Scheiblera i Gioli-
mana, R. T. S. „Widzew", W. 
K. S. i Turystów (?). 

si 
Łódzkiego Tow. Opieki 

nad Zwierzętami. 
(Kancelarja 

ul . Piotrkowska 269). 

8:10), a na trzeciem Warsza
wianka 2 punkty 1 stosunek 
bramek 7:15. 

Żaglówki regaty. 

Neil Hamilton odtwarza popi
sową rolę w filmie „Bezimien
ni bohaterowie", dzięki które
mu łodzianie nauczą się nale
życie cenić ofiarną służbę pu

bliczną policjantów. 

TEATR MIEJSKI. 
Karol Adwentowicz gra dziś, czwartek, „Kslę 

Bza Marka", w sobotę „Mistrza" Bahra 1 w nie
dzielę po południu „Księdza Marka". Ceny popu
larne. 

„Proces Mary Dugam" grany będzie Jeszcze 
dwukrotnie: Jutro I w niedzielę wieczorem. Po 
tych przedstawieniach sensacyjna ta sztuka zej
dzie na czas dłuższy z afisza. 

Jutro o godz. 4 po południu oraz w sobotę o 
tej samej porze odbędą się dwa przedstawienia 
„Księdza Marka" specjalnie dla młodzieży szkoł-
lej. / I 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, Jutro I w sobotę wieczorem zabawna, wy 

łworna komedia O. Wllde'a „Brat marnotrawny". 
Dowcipna komedia buduarowa „Simona" De-

val'a dana będzie pojutrze, t. J. w sobotę o godz. 
*, po południu po cenach zniżonych. 

TEATR POPULARNY 
„Bitwa pod Radzyminem", efektowna sztuka 

t czasów obrony Warszawy w r. 1921 graną bę
dzie dziś, w sobotę i niedzielę po dwa razy oraz 
w poniedziałek. 

W piątek „Matka Szwarcenkopf" PO raz 39-ty 
wypełni widownię po brzegi. i 

TEATR W SALI GEYERA. 
W sobotę o godz. 8.20 wlecz, premjera arcywe 

tolej krotochwHI w 3-ch aktach Feydeau'a „Mąż 
joluje". Reżyseruje p. Dę-bicz. „Mąż poluje" gra
ny będzie również w niedzielę o 4.30 po poł. I 8 
min. 30 włecz. Bilety v cenie od 50 gr. do 2 zł. 
nabywać można w kasie na miejsca* 

TEATR W SALI SCHEIBLERA 
(Przędzatnlana 68). 

Dziś o godz. 8-eJ wieczorem tylko Jedno przed 
stawienie pięknej sztuki L. Rydla „Na zawsze", 
w której widz przeżywa tragedię swych rodaków 
z r. 1863. Bilety w cenie od 40 gr. do 2 zł. na
bywać można w kasie na miejscu. 

KONCERT MARJI ORCI-WASILEWSKIEJ. 

Zapowiedziany na niedzielę, dnia 18 b. nr, o 
godz. 5-eJ po południu wieczór pieśni ludowych 
wzbudzi! duże zainteresowanie ze względu na bar 
dzo oryginalny rodzaj koncertu. Utalentowana ar 
tystka odśpiewa w pięknych efektownych kostiu
mach (wykonanych w Paryżu według projektu 
Norbllna) pleśni ludowe w Językach polskim, ro
syjskim, francuskim i włoskim, Jak również wy
kona pieśni nastrojowe, egzotyczne 1 cygańskie. 

PORANEK TOW. .MUZYCZNEGO IM. CHOPINA. 

W niedzielę dnia 18 b. m. o godz. 12 1 pół w 
południe w Teatrze Popularnym przy ul. Ogrodo
wej odbędzie się pod egidą Tow. Muz. Im. Cho
pina 8-my zkolei poranek muzyczny na zasilenie 
funduszów „Żłobka" przy Narodowej Organizacji 
Kobiet, z łaskawym współudziałem artystów Te
atru Popularnego p. Oppenówny I p. Orewlcza— 
deklamacja l melodeklamacja; p. Chłodzińskiego I 
p. Kabata — śpiew w duecie; p. Z. Luzaka — 
skrzypce solo; chóru mieszanego Tow. Śpiew. im. 
Moniuszki pod batutą prof. K. Prosnaka, zespołu 
mandoltaistów Tow. Samokształcenia Im. ks. Ko
narskiego oraz chóru mieszanego Tow. Muz. im. 
ChoDuia pod batutą prof. A. Turnera* 

DZISIEJSZY KONCERT KAROLA SZRETERA. 

Dziś w sali Filharmonii o godz. 8.30 wieczorem 
grać będzie znakomity planista obecnie profesof 
konserwatorium berlińskiego, Karol Szreter. 

RADJO-KĄCIK. 
Warszawa, 1111 m. — 1136 Sygnał czasu z 

warszawskiego obserwatorium astronom., komu
nikat lotniczo-meteorologlczny; 12.05 Odczyt orga 
nlzowany staraniem Min. W. R. 1 O.' P. dla mło
dzieży szkolnej p. t. „Jak powstały I czem są wy 
spy Hawajskie?" — prof. Feliks Kotowski; 12.30 
4-ty koncert szkolny organizowany przez Wydz. 
Ośw. I Kultury Magistratu m. Warszawy wespół 
z P. R. W programie utwory Stanisława Moniusz 
kl; 15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodar 
czy 1 nad program; 15.20 Odczyt organizowany 
staraniem Ligi Samowystarczalności Gospodar
czej; 15.45 Komunikat I Igi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowe); 16.00 Muzyka płyt gTamafono-
wych; 17.10 „Wśn'i książek" — przegląd najnow 
szych wydawnictw — omówi prof. Henryk Moś
cicki; 17.35 Pogadanka p. t. „Przyjęcia popołudnio 
we" z działu „Kącik dla kobiet" — p. Marja An-
klewlczowa; 18.00 Audycja literacka; 19.00 Roz
maitości; 19.30 Odczyt p. t. „Wina owocowe a 
czasu z warszawskiego obserwatorium astronom. 
20.00 Komunikat rolniczy; 20.05 Odczyt z cyklu 
..Dzieje polskiej muzyki" — prof. Stanisław Nie
wiadomski; 20.30 Muzyka lekka; 22.00 Komuni
kat lotnlczo-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty 
P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nad program; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej 
z sali Malinowej hotelu ^Bristol". Orkiestra pod 
kier. Artura Golda i Jerzego Petersburskiego. 
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NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.24, Zurych 58.25 
Berlin 46.90 — 47.30, wynhua 
na Warszawę 46.975 — 47.175, 
na Poznań 46.95 — 47.15, Wie 
deń czeki 79.645—79.925, bank 
noty 79.69 — 80.09, Praga 
378.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy York 4.84.84, Holan 
d-.a 12.06, Francja 124.12, Bel
gia 34.89 i pół, Włochy 92.56, 
Niemcy 20.353, Szwajcaria 
25.187, Helsingfors 192.67. Pra 
ga 163.62. Wiedeń 34.49, War
szawa 43.24. 

Paryż. Notowania końcowe 
Londyn 124.11 i pół, N. York 
25.60 i l/4„ Szwajcaria 492 i 
3/4. 

Gdańsk. Notowania w gul
denach gdańskich: 100 złotych 
57.81 — 57.92, czeki na Lon
dyn 25.00 i 3/4, telegraficzne 
wypłaty na Warszawę 57.78— 
57.92. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 14. 11. Amery 

kańska, zamknięcie: styczeń 
10.18, luty 10.18, marzec 10.18, 
kwiecień 10.17, maj 10.17, 
czerwiec 10.11, lipiec 1011, 
sierpień 10.03, wrzesień 10 03, 
październik 9.96, listopad 10.20 
grudzień 10.21, loco 10.62. 

Liverpool, 14. 11. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 17.66, ma 
rzec 17.87. maj 17.06. lipiec 
18.29, listopad 17.30. loco 18.15 

Nowy York, 14. 11. Amery
kańska, zamknięcie: styczeń 
19.54 _ 19.55, i u t y 19.55. ma
rzec 19.55 — 19.56, kwiecień 
19.50, maj 19.55, czerwiec 
19.36, lipiec 19.27 — 19.28, sler 
pień 19.20. wrzesień 19.12, paź 
dziernik 19.03. listopad 19.55, 
grudzień 19.61 — 19.62, loco 
19.75. 

Nowy Orleans. 14. 11. Ame 
rykańska, zamknięcie: styczeń 
18.99 — 19.00. marzec 19.02— 
19.03. maj 18.93. lipiec 18.76— 
18.77. październik 18.47—1849 
grudzień 18.92 — 18.94, loco 
18.32. 

/ Ja lu tLy dewizy i z łoto . 
cjonalnych obiegały po kur
sach niezmienionych. Obliga
cjami m. Warszawy od dłuż
szego czasu nie bvło żadnych 
obrotów. 

Oirólne rozmiary zapotrze
bowania na zebraniu sriełdy wa 
lutowej ograniczały sie do bar 
dzo niewielkiej sumy. Zawiera 
no wprawdzie tranzakcie dola
rami St. Zjednoczonych po nie 
zmienionym kursie, zmniejszy
ły się jednak o tvleż obroty de 
wizowe. Tendencja dla dewiz 
bvła niejednolita. Wvżej cenlo 
no o 3 i pół srr. dewizy na Bel
gie, o 2 gr. na Holandie, o 1 gr. 
na Sztokholm i o 2 i oół gr. na 
Wiedeń, obniżyły sie natomiast 
dewizy na Londvn o jedną 
czwarta grosza, na. Paryż o 1 
er. i na Szwajcarie o 2 gr, He/ 
zmiany utrzymały swe kursy 
tylko dewizy na Nowv Jork i 
Pragę. 

SŁABA TENDENCJA DLA PA 
PIERÓW PROCENTOWYCH 

Mimo ogólnej zniżkowej ten 
dencji. jaka panuie od dłuższe
go czasu w grupie prywatnych 
oapicrów procentowych, po
życzki państwowe zawsze chęt 
nie sa nabywane i utrzymują 
sie niezmiennie orzv osiągnię
tych kursach. Jedynie nożycz
ki premiowe, bardzo w ostat
nich dniach poszukiwane, cie
szyły sie nieco mnieiszem za
interesowaniem i poniosły zre 
sztą drobne tylko straty, a mia 
nowicie: Dolarówka 50 gr. i 4 
nroc. Poż. Inwestycyjna 25 gr. 
Listami zastawnemi zawierano 
liczne tranzakcje. częściowo 
iednak no jeszcze niższvch kur 
sach iak 4 proc. ziemskie, 4 i 
oół proc. ziemskie o 75 gr. i 8 
nroc. m. Warszawy o 25 gr. 
Pozostałe 8 proc. listy zas. To 
warz. Kred. Przem. Polskiego 
i listy zastawne miast orowin-

WIEKSZE OBROTY AKCJA-
MI. 

Na zebraniu elełdy akcyjnej 
dała sie zauważyć pewna zmia 
na na lepsze, polecająca nietyle 
na poprawie kursów, które cze 
ściowo nawet obniżyły sie je
szcze, ile na wzroście zaintere 
sowania obrotami, o czem 
świadczy większa liczba za-
wiirfvch ŁpóważnreJs2VCh' trans-
akcvj. W grupie bankowej ty l 
ko Bank Polski notowano niżej 
o 50 gr. Utrzymały się Bank 
Handlowy i Zw. So. Zarobko
wych. Ożywione obroty miała 
crupa akcvi chemicznych. Za
kupywano tu no dotychczaso
wych cenach Soiessa i Kljew-
skiego. Z akcyj cukrowych za
kupiono partie Cukru oo kur
sie niższym od ostatnio notowa 
neeo o 1 zł. W dziale akcyj ce
mentowych utrzymał się bez 
zmiany Firley. Nie obracano ak 
ciami elektrycznemi. węglowe 
mi i naftowemi. Z akcvj meta
lurgicznych obniżvłv sie o 25 
gr. Starachowice, o 40 gr. Zie
leniewski, o 50 er. Pocisk i o 5 
zł. Norblin. Zwyżkował o 1 zł. 
Modrzejów i o 2 zł. II em. serjl 
B. Ostrowca, utrzymał się L i l 
pop i Rudzki. Ożywił się wre
szcie i dział akcvi włókienni
czych. Zakupywano tu po nie
zmienionym kursie Zawiercie. 
Akcjami handlowemi i spożyw 
czerni nie interesowano się zu
pełnie. 

Y 

„Księżniczka modelka" 
„Spółdzielni Pracowników Państw." w kinie 

Tak samo. jak w kraju, w 
którym jest bardzo rozwinięte 
czytelnictwo, wydaje sie dużo 
książek, a wiec i wartość ich 
musi bvć różna, tak też w kra
jach, gdzie rozwinięty jest prze 
mvsł kinematograficzny, pro
dukuje sie nietylko arcydzieła, 
ale także wiele przeciętnych fil 
mów. Do takich właśnie filmów 
zaliczyć można ..Księżniczkę 

„ K a r u z e l a ś m i e r c i " 
na ekranie „Capitol". 

Film dobry, pełen fascynują 
cvch niespodzianek i kinowych 
pomysłów. Reżyser ..Karuzeli" 
śmierci" wykazał boeatą in
wencje w inscenizacii wątków 
tematycznych. 

Należy podkreślić, że' wszy 
stkie momenty akcii zostały 

zmontowane konsekwentnie. 
Tempo następujących po sobie 
faktów bvło wprost zawrotne, 
iak w kalejdoskopie. Precyzja 
w inscenizacji niektórych mo
mentów akcii świadczy o w ie i ^ 

modelkę". Obraz utrzymany w 
stvlu lekkiej komedii, a są mo
menty, które wywołuia 

głośne śmiechy. 
Film, oparty jest na pomy

śle, przedstawiający przygody 
oieknei księżniczki, która ucie
kła z pałacu i ukryła sie w ma
gazynie mód. Akcia rozwija się 
w dobrem tempie. 

kiej kulturze reżyserskiej. 
Scenariusz obrazu zręcznie 

ułożony. 
Bogate tło nie odsunęło i nie 

zaciemniło ani akcii. ani wy
stępujących w niei osób. Umie
jętna reka reżysera uwydatniła 
plastycznie i w wyraźnych za
rysach przedstawiła role głów 
nvch osób. których losv widów 
nia śledzi z niesłabnacem zain
teresowaniem od oip.rwszeeo 
do ostatniego aktu!' <e) 
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Pracowici więźniowie idealisty. 
Osada byłych wykolejeńców. 

W Ameryce powstało wię 
zienie bez żadnych oeraniczeń 
wolności uwięzionych, z które
go po 20 latach istnienia umknę 
ło zaledwie 8 więźniów. Sukces 
to niebywały, wykazujący, że i 
rbrodniczość. jak każda choro
bę umysłowa, można leczyć od 
powiedniemi sposobami \ środ
kami, a sztuka ooleea na tern, 
aby umieć uderzyć w odpowie
dnie 

klawisze psychiki. 
Twórca tego wiezienia iest ide
alista i zarazem człowiek czy
nu, mjr. Wiliam I., Hanna. 

Urzeczywistnienie tego. jak 
się zdawało, niewykonalnego 
zamiaru napotykało początko
wo na wiele trudności, wyni
kłych ze sceptyzmu czynników 
miarodajnych. Wreszcie po dłu 
gich dyskusjach i zawziętych 
walkach, mr.- Wiliam Hanna za
kupił obszary nieużytków w o-
kolicy Toronto i oo mozolnych 
trudach i zabiegach udało mu 
się uzyskać od rządu pozwole
nie na osiedlenie tam 

naiolerw 400. 
a potem 1200 więźniów z za
kładów karnych w Toronto. 

Przy pomocy tvch wykole
jeńców wykarczował lasy i za
łożył t. zw. „Gueloh-Earm". Pra 
ca jego dała zdumiewaiace wy
niki. Preria kanadyjska, zamie
niła sle w urodzajne, wzorowo 
uprawne pola i olbrzymie sa
dy, -pełne uginających się pod 
ciężarem owoców drzew. Opo
dal widać wieże naftowe, koło 
których uwijają sie robotnicy, 
Ożywieni idea pracy i 
poruczoneml Im obowiązkami. 
Cudowna ta przemiana była o-
wocem wytrwałej pracy ska
zańców, byłych złodziejów, o-
szustów a nawet morderców. 

Jak dobrze pod względem 
moralnym i fizycznym czuli się 
więźniowie na farmie mr. Han
ny świadczy fakt. że w ciągu 20 
lat Jej istnienia uciekło zaledwie 
8-mlu skazańców. A trzeba zwa 
łvć . że to najoryginalniejsze z 
więzień nie posiada ani straży 
ani zamków, ani żadnych zabez 
pieczeń. ograniczalacvch wol
ność osobista. 

WJe4niowie ubrani sa w 
zwyczajne strołe robotnicze, 

nie nosaa ubioru więziennego, 
który piętnuje zbrodniarza i po
niża Jego godność osobista, ani 
też nie goli sie im głów. co za
zwyczaj cechuie więźniów i sta 
nowi szydercza koronę prze
stępcy. 

Na obydwu farmach mr. Han 
nv znajduje sie zaledwie 24 u-
rzędników. spełniających kiero
wnicze funkcje administracyj
ne. Wszystkie inne czynności, 
nawet. adminlstracvino - biuro
wej natury, spełniają przestęp
cy, sami, ku zupełnemu zadowo
leniu 

swych przełożonych. 

Ludzie ci mają wspólne sypial
nie, urządzone w mvśl najnow
szych wymogów hieieny. wła
sne szpitale i świątynie. Dobry 
przykład działa tutai istotnie 
cuda. 

Zdarzają sie jednak wypad
ki, że w kadry więźniów wkra
dnie sie niepoprawny przestęp
ca. Wówczas sami towarzysze 

biorą na siebie zadanie popra
wy takiego 

upartego wykoleieńca. 
Zazwyczaj usiłowania te uwień 
czone sa pomyślnym rezultatem 
i więźniowie opuszczaia farmę 
jako ludzie moralnie zdrowi, 
zdolni do zarobkowania na swój 
i społeczeństwa pożytek. 

Grom z jasnego nieba. 
Niezwykłe wrażenie wywo 

lała tutaj tragiczna śmierć zna 
nego nowojorskiego przemy
słowca Karola Landleya, któ
ry padł ofiarą zemsty lotnika 
Artura Shella. Bliższe szcze
góły są następujące: 

Landley mimo zbliżającej 
się 50-tki był 

wyrafinowanym donżuanem. 
polującym ustawicznie na cno 
tę niewieścią. W czasach ostat 
nich zwrócił wytworny lowe-
las uwagę na swoją stenotypi-
stkę. prześliczną, 19-letnią 
dziewczynę, Dorotę Randy 
Dziewczyna szalenie mu się 
podobała. Mimo. iż Dorota bv 

Zbagate l izowany wynalazek . 

Wszystkowidzące oko Roentgena. 
Cudowne promienie w życiu codziennem. 

WINSZUJEMY: 
'Jutro: Edmundowi. 
Wschód słońca 6.54. 
Zachód — 15.45. 
Długość dnia 10.25. 
Ubyło dnia 6.42. 
Tydzień 46. 

Leży w naturze ludzkiej, że 
łatwo oswajamy się ze wszy-
stkiem, co służy naszej wygo
dzie i ułatwia nam życie. 

Najbardziej wiekopomne wy
nalazki, z chwilą, gdy znajdą 
swoje zastosowanie w potocz-
nem, codziennem życiu, 

przestają nas dziwić 
i zachwycać i nie zdajemy so
bie sprawy, że życie kiedyś pły 
nąć musiało bez licznych udo
godnień, jakich dostarczyła 
nam nowoczesna technika i 
wiedza. 

Trudno nawet współczesne
mu mieszkańcowi krajów kul
turalnych wyobrazić sobie, że 
obywaliśmy się kiedyś 

bez kolei żelaznej, 
telefonu, telegrafu, auta, ra
dia itp. wynalazków, które zra
zu uznane jako rzeczy cudowne 
powoli niejako wsiąkały w co
dzienność, jako niezbędne ak-
cesorja cywilizacji i kultury. 

Nie zawadzi jednakże zasta
nowić się od czasu do czasu 
nad olbrzymim postępem, z któ 
rym stale idziemy naprzód, 
zwłaszcza w zakresie leczni
ctwa. 

Obce są nam już dzisiaj owe 
trwogi, przez które przecho
dzili ludzie minionych pokoleń. 
A jednak dobrze będzie, jeśli 
uprzytomnimy sobie niekiedy, 
jak dalece jesteśmy szczęśliwsi 
od naszych przodków pod 
względem rozpoznawania cho
rób i ich leczenia. 

Nie będziemy na tern miejscu 
poruszać zagadnień leczniczych 
w rodzaju szczepienia ochron
nego ospy, cholery, tyfusu Itp., 
nie będziemy mówili o serum 
antidyfterytycznem, które ty
siące dzieci ratuje od zagła
dy, i t. d. 

Wspomnimy tylko o najważ
niejszym środku rozpoznaw
czym w dziedzinie lecznictwa, 

promieniach Roentgena, 
które stały się ratunkiem, usta
lając niedocieczone przyczyny 
choroby, a stąd umożliwiając 
niejedno skuteczne leczenie. 

Promienie Roentgena, po
wstają w opróżnionej z powie
trza tubie szklanej i niewidzial
ne dla oka, budzą światło w 
pewnych substancjach, tak że 
cienka płyta z drzewa, pokry
ta ową substancją i przezwana 
płytą prześwietlającą, uwido
cznia wszelkie 

części ciała, 
znajdujące się pomiędzy szkla
ną rurą a płytą. Dzieje się to 
inaczej, niż za pomocą płyty 

fotograficznej, która odbija za
rysy przedmiotów. Przy prze
świetleniu Roentgenem promie 
nie przenikają skórę i mięśnie, 
wywołując na płycie obraz, od
dający dokładnie strukturę ko
ści w najdrobniejszych szcze
gółach. 

Praca nad udoskonaleniem 
promieni Roentgena postępuje 
gorączkowo. Promienie te słu
żą dziś nietylko do rozpozna
wania, ale i 

do leczenia wielu chorób, 

rzędzie chprób w pierwszym 
skórnych. 

Ażeby uprzytomnić sobie roz 
poznawczą wartość promieni 
Roentgena, przypomnić sobie 
musimy liczne, drobne napozór, 
fakty z przeszłości. 

Zdarzało się np. często, że 
ktoś z bolącym zębem i opuch
niętą twarzą udawał się do den 
tysty. Ten ostatni, zbadawszy 
jamę ustną pacjenta i odkryw
szy w niej zepsuty ząb. w 
mniemaniu, że natrafił na źró-

Humor zagraniczny. 

Niedaleko pada jabłko. 

P a n i — Pani c u l i vni» wywija ralrietą. K t D był paci 
nauczycielem ? 

Pani t — Moja matka, która cięsto załatwiała w ten 
sposób rachuneczki z ojcem. 

Nowy mord w Essen 
zainteresował ogromnie policją. 

Nowe rekordy świata. 

Pilot Harder Pilot Kneer 
ustanowił nowy rekord osiągnął c obciążaniem 
wysokości i obciążeniem 1000 kg. wysokość 6389 
500 kg. osiągając wyso- która również jest r e . 

kość 7458 m. kordem światowym. 

Pisaliśmy obszernie o spra 
wie Hussmana, która zaprzą
tała i trzymała w naprężeniu 
niemiecką opinję publiczną. Za 
ledwie jednak skończył się pro 
ces Hussmana, gdy miasto 
Essen stanęło znowu 

przed zagadką zbrodni, 
której wyjaśnieniem zajmują 
się władze. 

Oto w pobliżu Essen znale
ziono w lesie zwłoki mężczyz
ny, okazujące dwie rany po
strzałowe. Komisja sądowo-le-
karska stwierdziła, iż zaszedł 
tutaj 

niewątpliwie mord. 
Zamordowany okazał się po
mocnikiem handlowym, Erne

stem Dreschem, który zresztą 
— jak okazało śledztwo — nie 
cieszył się zbyt dobrą opinją, 
gdyż uchodził za pijaka, awan 
turnika i lubieżnika. 

Jeden z braci zamordowa
nego rzucił twierdzenie 
wprost rewelacyjne. Oto o-
skarżył on o dokonanie mor
derstwa swego ojca i trzecie
go brata, Karola. Zamordowa
ny żył bowiem z oskarżonymi 

w wielkie] niezgodzie, 
a dochodziło nawet między ni 
mi do gwałtownych bójek. 

Afera ta, narazie jeszcze nie 
wyjaśniona, wywołała wielkie 
zainteresowanie. 

dło zła, wyrywał go i pacjent, 
uspokojony chwilowo, wracał 
do domu. Tymczasem cierpie
nia nie ustawały i następnego 
dnia pacjent znowu udawał się 
do dentysty, który po licznych, 
niekiedy bardzo niefortunnych 
próbach, nareszcie zdołał na
trafić na ząb właściwy, nada
jący się do leczenia. Dziś po
dobne postępowanie, dzięki 
promieniom Roentgena, Jest 
bardzo uproszczone. Fotogra
fia Roentgena wskaże dokład
nie 

siedlisko zła, 
które przedstawia się niekiedy 
tylko w postaci maleńkiego 
ropnia na korzeniu zęba lub ja
kiegoś defektu w kanałach ko
rzeni. 

Wiadomo powszechnie jak 
ważną roi? djagnotyczną od
grywają promienie Roentgena 
przy stwierdzeniu 

kamieni w nerkach 
lub wątrobie, przy kamicy ner 
kowej lub wątrobianej, umożli
wiając zabieg chirurgiczny ści 
słem oznaczeniem położenia 
kamieni 1 t. d. 

Dość ciekawie przedstawia 
się zbadanie Roentgenem żo
łądka i kiszek. Trudno okre

ś l ić w takim wypadku siedli
sko choroby, wobec tego. że 
ciało ludzkie przedstawia jamę 
a w tej jamie brzusznej spoczy 
wają różne organy. 

Pacjentowi daje się w ta
kich wypadkach 

smaczna papkę, 
składającą sle z kakao 1 cu
kru, do której prócz tych do
datków dołącza się masę, 
ireprzepuszczającą promieni 
Roentgena, bez czego nie dało 
by się osiągnąć obrazu tych or 
ganów. W czasie prześwietle
nia pacjent połyka papkę, a le
karz w czasie tej procedury w i 
dzi dokładnie na płycie, czy 
papka przenika do przewodu 
pokarmowego, czy nie napoty 
ka na jaką przeszkodę. Widzi 
następnie, jak stopniowo napeł 
nia się żołądek, jak za pomocą 
ruchów fr.listych rozpoczyna 
się 

proces trawienia. 
Dokładne badanie przewodów 
żołądkowo kiszkowych trwać 
musi dni parę, ze ścisłem u-
względnieniem kształtu, poło
żenia organów i ich czynności. 

Momenty podejrzane umożli 
wiają wówczas dopiero leka
rzowi zastosowanie odpowied
niej metody leczenia. 

ła zaręczona z lotnikiem Shel* 
lem, potrafił lowelas 

znaleźć drogę do je] serca. 
Znając zadrosny i gwałtów 

ny charakter narzeczonego, u-
krywała przed nim Dorota in
tymny stosunek, łączący ją z 
chlebodawcą. Rzecz ta jednak 
nie mogła przez dłuższy czas 
pozostać tajną. Znaleźli się lu
dzie życzliwi, którzy donieśli 
Shellowi o tej 
zdradzie ukochane] dziewczy

ny. 
Wiadomość ta spadła na lot 

nika, jak grom z jasnego nieba. 
W duszy jego coś się załama
ło. Zrazu miał głęboki żal do 
dziewczyny, która w tak nik
czemny sposób zawiodła jego 
zaufanie. Ale zrozumiał, iż za 
sadniczo winę tego, co się sta
ło, ponosi, nie ona, lecz Land
ley. Wobec tego postanowił 

na nim się zemścić. 
Przez dłuższy czas czekał 

odpowiedniej chwili. Sposob
ność nadarzyła się wreszcie. 
Oto przemysłowiec zamówił 
pewnego dnia w biurze nowo
jorskiej linji lotniczej specjal
ny samolot, gdyż chodziło o 
sprawę niccierpiącą zwłoki. 
Lotnik, który przypadkowo 
przebywał wówczas w biurze 
i był świadkiem tego zamó
wienia, uprosił dyrektora, aby 
jego właśnie samolot został 
wyznaczony dla przemysłów* 

ca. 
Zaledwie aeroplan wzniósł 

się w powietrze, gdy Shell 
pod pozorem poprawienia pa
sa, przytrzymującego przemy
słowca, pas ten rozluźnił a 
Landleya strącił z aparatu w 
bezdenną przepaść. Następnie 
lotnik wylądował 1 oddał się 
w ręce sprawiedliwości. 

Zdradziecki donżuan po
niósł oczywiście śmierć na 
miejscu. 

Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Teatr Mle]«kl: — Ksiądz Marek. 
Tetar Kameralny: — Brat marno

trawny. 
Teatr Popularny: — „Bitwa pod 

Radzyminem". ' • 
Apollo — Człowiek % biczem-
Pocz. «eansów o eodz 4 8 I 10, 
Caslno": — Katusze Mltoścl. 
Czary: — Jim — postrach prerii. 
Po.-? *ean«Aw n tnńr 4. 6. 8 1 10 
Corso: — Dom Upiorów. 
, ł lei >> %?v %exn* 4 ' i 'tnl 
Capltol: — Karuzela śmierci, . 
Orand. Kino: — Orlica. 
Luna: — Burza. 
Ludowy: — Człowiek Czynu. 
lJfV7 .e^n^ów o endz S I oól o. 9. 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: — Garibaldi. 
Pocz seansów o eodz 4. (Ł 8 ! 10 
Mimoza: — Zdrada. 
Odeon: — Pat 1 Patachon lako bo> 

haterowie. 
Pncz. łeans^wT o rodź 4 • 1 llł 
Palące: — W Porywie Zmysłów 
Resursa: — Faust 
Splendld — Tragiczna sonata. 
Pnrz. seansów- 4.30. V\ « l ' 10.00 
Spól. Prac. Pań.: — Księżniczka 

Modelka. 
Pic* «*ansów 4 30 «.30 ftis 10 r*> 
Wodewil: — Pat I Patachon Jako Bo» 

haterowie. 

Lekcje tańca przez mikrofon. 
Pięćset par przed baletmistrzem. 

W gmachu filharmonii raz 
na tydzień odbywa sie masowa 
lekcja 

nowoczesnych tańców. 
metoda również nowoczesną. 

Na froterowanej posadzce 
staje pięćset par. przveotowują 
cych się do baloweeo sezonu. 
Nauczyciel o niemieckiem imie
niu Walter i ..hiszoańskiem" na
zwisku Carlos lokuie sie na es
tradzie przed mikrofonem, któ
ry połączony jest z ełośnikami. 
umocowanemi do ścian sali. 

Nauka tańców odbvwa się 
..en masse" na sposób elektro
dynamiczny. 

Nauczvciel tvvM^ rozkazy 
mikrofonowi. Głośniki 

komunikują ie uczniom. 
Wszyscy przyjmują wska

zana postawę i wykonuią pole
cone kroki. Nauczyciel niestru
dzenie tłumaczy i poprawia. 
Mniej zdolni ooddaia sie suge
stii lepiej tańczących koleców. 
W ogóln— tłoku nawet naibar-
dziei nieśmiali puszcz?'" sie na 
ryzykowne pas 1 no pewnym 
stosunkowo krótkim czasie, do
chodzą do wniosku, że posiedli 
tańce w rodzaiu „slide". „blues" 
i ..english waltz". 

Minęła już era metrów bie
gających 

pomiędzy uczniami 
i w y b i j a n y c h takt klaskiem w 
dłonie. W nowocześni nauce 
nowoczesnych tańców stosuje 
sie mikrofony, głośniki i suge-
stje. 

Książę Leuchtenberg ożenił sie 
ze służącą. 

-XX-
Założyclel i wydawca: Jan Stypułkowski 
Redaktor naczelny.; Franciszek Probsfc 

Książę Leuchtenberg, kuzyn zmarłego cesarza rosyjskiego 
ożenił się z monachijską służącą p. Elrą Mueller. Przod
kiem księcia Leuchtenberga był adoptowany pasierb 
z pierwszego małżeństwa Napoleona hr. Beauharnais któ
ry ożenił się z córką króla bawarskiego i otrzymał tytuł 

hr. Leuchtenberg. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
Pizy ul. Zawadzkiej -Zą rędakcle 1 w v d n w r . l c t w p odpowiada: 

Władysław UlaiowskL 


